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l ENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed i  zloty, w teśseio  
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 oroc., a swiątecŁ-. 
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku- 
jąeycO pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85.070

Sosnowiec, środa 30 marca 1932 roku. Cena numeru 10 grnwsy.
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Ponowny krach na giełdzie nowojorskiej.
Katastrofalny spadek papierów wartościowych i dolara.
NOW Y  JO R K , 29. 3. (wł.) Sta­

ny Zjednoczone przeżyły dziś nowy 
krach giełdowy.

Na giełdzie nowojorskiej powsta 
ła formalna panika wskutek kata­
strofalnego spadku papierów w arto­
ściowych i dolara.

Byl to ponowny „czarny dzień".
Paniczne nastroje z giełdy prze­

niosły się na miasto.
W  sferach finansowych zapano­

wało przerażenie. Skutki panicznej 
ucieczki od akcyj i papierów nie są 
jeszcze znane.

Muszą jednak być wielkie, skoro 
rząd federalny wydał nakaz zamknię 
cia giełdy, aby nie powiększać chao­
su i przerażenia.

DYGNITARZE PAŃSTW OW I W ZA­
KOPANEM.

Z A K O PA N E, 29. 3. Podczas św iąt 
W ielkanocnych bawiło tu  w ielu dygn i­
ta rzy  państw ow ych. Między innym i spę 
dzili tu  św ięta: m in is te r handlu  i 
przem ysłu gen. Zarzycki, m arszałek  se­
n a tu  Raezbiewicz, m arszałek  sejm u 
Św italski, w icem arszałek Car, wojewo­
dowie K ościałkow ski i Beczkowicz, ge­
n e ra ł W ieniaw a - Długoszewski, dy­
rek to r k a n c e la rji sejm u dr. Dziadosz 
i t. d.

B aw iły  tu  także wycieczki szwedz­
kich przem ysłowców, k tó rzy  zam ierza­
ją  naw iązać stosunk i z f irm am i polskie 
mi. Pozatem  zaw ita li dw aj p rzedstaw i­
ciele pow ażnych pism  francuskich, k tó ­
rzy  o rg an izu ją  szereg wycieczek i  
F ran c ji do Polski.

W ogóle w okresie św iątecznym  pa­
now ał w Zakopanem  niezw ykły ruch. 
Masę osób zjechało się z całej P o lsk i 
aa wypoczynek.
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TAJEMNICZY STRZAŁ W SEJM IE.

>\ ARSZAW A, 29. 3. (wł.) N iezwykłą 
zagadkow y w ypadek m ia ł m iejsce wczo 
ra j  w godzinach ran n y ch  na  teren ią  
sejm u p rzy  ulicy  W iejsk iej nr. 4.

W m ieszkaniu  zastępcy naczelnika 
d r a ż y  m arszałkow skiej p. M agdziarza, 
podobno postrzeliła  się z rew olw eru je- 
fo żona, 30-ietnia S te fan ja .

Z niebezpieczną ra n ą  postrzałow ą o- 
koiicy serca, przewieziono ją  do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus.

an-

B U N T CHIŃCZYKÓW  W MAN- 
DŻURJL

LONDYN, 29. 3. (wŁ) Zbuntow aną 
pu łk i chińskie w M andżurji, k tó re  od­
m ów iły p rzysięg i na  w ierność nowemu 
rządowi, s ta w ia ją  w ojskom  japońskim  
coraz z&cieklejszy opór, zwłaszcza na  
kolei wschodnio - ch ińsk iej sy tu ac ja  
p rzedstaw ia się w prost tragicznie, gdyż 
oddziały japońsk ie  są  oblegane.

Gen. Hoyno w ysłał z M ukdenu czte­
ry  b ata łjo n y  na  odsiecz zagrożonych 
stacyj kolejow ych.

CHOROBA STALINA.
MOSKWA, 29. 3 (wł.) S tan

zdrowia Stalina jest bardzo niebez­
pieczny. Lekarze zalecili Stalinowi 
zupełne zaniechanie pracy na prze­
ciąg trzech miesięcy.

Dolar w stosunku do funta 
gielskiego spadł o 10 punktów.

Dziś zwołane został posiedzenie 
bankierów pod przewodnictwem

podsekretarza stanu, Kelloga.
Szczegóły obrad nie przedostały 

się do wiadomości szerszej publicz 
ności.

EMIL RICHTER
Długoletni Starszy Majster wydziału Czesalni firmy H. Dietel 

Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienniczego 
Z m a r ł  29 m a r c a  1932 r o k u .

W zmarłym straciliśmy gorliwego, sumiennego, uczciwe­
go pracownika i pamięć o nim pozostanie niezatarta.

H. DIETEL
Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienniczego

Ś . f  p .

EMIL RICHTER
Długoletni członek Związku Majstrów Fabrycznych w Sosnow­
cu, człowiek zacny i prawego charakteru, rozstał się z tym 

światem dnia 29 bm., przeżywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 31 bm. o godz. 4 popo­

łudniu z domów fabr firm y H. Dietel, na cmentarz sosnowiecki. 
Cześć Jego pamięci!
Stroskanej rodzinie składamy nasze współczucie.

ZWIĄZEK MAJSTRÓW FABRYCZNYCH 
Rzplitej Polskiej 

Oddział w Sosnowcu.

PREM JER PRYSTOR I MINI­
STER ZALESKI POWRÓCILI 

DO WARSZAWY.
WARSZAWA, 29. 3. (wł.) Mini­

ster Zaleski powrócił dziś z Genewy 
do W arszawy i objął urzędowanie. 
Dziś również powróci! z feryj świą­
tecznych z Sulejówka prem jer Pry- 
stor.

CZWORACZKI!
W ARSZAWA, 29. 3. (wł.) Żona 

pewnego robotnika w Brodnicy po­
wiła czworaczki: dwie dziewczynki 
i dwuck chłopców. Matka i dzieci 
czują się zupełnie dobrze. 
TRAGEDJA MIŁOSNA NA JASNYM  

BRZEGU.
Samobójstwo księcia i żony dyplomaty.

PARYŻ, 29. 3. Donoszą z Nicei o sa­
m obójstw ie, popełnionem  w jednej z 
will na g ran icy  między F ran c ją , a księ 
stwem  M onako przez księcia Ben A yad 
S adiga i p an ią  K usti M artenson, żonę 
b. a ttache  poselstw a fjÓ3kiego.

P rzyb ieg ła  na  odgłos strzałów  służ­
ba znalazła p. M artenson m artw ą. R an 
nego księcia przewieziono do szpitala, 
gdzie stwierdzono, że ran a  w okolicę 
serca je s t ciężka.

P rzyczyną tragicznego k roku  była 
niemożność uzyskania przez p an ią  M ar 
tenson rozwodu.

W IELKA KATASTROFA KOLEJO­
W A W RUMUNJI.

B U D A PESZT, 29. 3. Pociąg pośpiesz 
ny z B ra iły  do B ukaresztu  zderzył się 
na s tac ji Baldonivesci z pociągiem  oso­
bowym, jadącym  z Gaiacza. Lokom oty­
wy i wszystkie wagony obu pociągów 
zostały strzaskane. 20-tu podróżnych 
odniosło rany . K ilku  z przewiezionych 
do szpitala zm arło. Śledztwo wykazało, 
że m aszynista  pociągu pośpiesznego, 
m im o sygnału  zatrzym ującego, jechał 
dalej.

Hiszpańscy bezbożnicy palą kościoły,
rąbią krucyfiksy i napadają na procesja katolickie.

MADRYT, 29. 3. (wł.) Katolickie 
procesje wielkanocne w Hiszpanji 
doprowadziły do wściekłości bezboż­
ników. W wielu miastach prowin­
cjonalnych bezbożnicy zorganizowa­

li krwawe napady na modlące się 
tłumy w kościołach. Były tak ie  pró 
by podpaleń.

W Antequera bezbożnicy w tar­
gnęli do klasztoru i podłożyli ogień.

Krew na cierniach Chrystusa.
CUD W IELKANOCNY WYDARZYŁ SIĘ W KATEDRZE WŁOSKIEJ.

CITA DEL VATICANO, 29. 3. Sta­
rożytną, wielu wieków sięgająca trady- 
eja twierdzi, że gdy święto zwiastowa­
nia zbiegnie się z wielkim piątkiem, na­
stępują cudowne przemiany z przecho­
wywaną w katedrze m iasta Andria we 
Włosaech środkowych lelikw ią Ciernia 
z korony Chrystusa. Odżywają miano­
wicie i ezerwienieją nanowo ślady krwi.

Ponieważ w roku bieżącym nastąpił 
taki rzadki wypadek zbiegu obu uroczy 
stości, do Andri przybyły liczne piel­
grzymki z Włoch i zagranicy w ocze­
kiwaniu powtórwenia sic cudu.

Rzeczywiście, jak spodziewano się, 
w wielki piątek o godz. 4 m. 20 popol. 
cud powtórzy! się.

Dla sprawdzenia autentyczności cu­
du i wyłączenia możliwości jakichkol­

wiek nieporozumień i podstępów zai"zą 
(te on o natychmiast jaknajściślejszą kon 
trolę zjawiska. Przy kontroli tej obec­
nych było wielu uczonych włoskich i 
obcych, między innymi prof. Le Bon z 
uniwersytetu w Besancon.

Biskup Andri okazał relikwię z bal 
konu pałacu biskupiego w ielotysięcz­
nemu tłum owi wiernych zgromadzo­
nych na placu przed pałacem i ulicach 
pray ległych.

Odnowione ślady Krwi św. trwają 
— wedle tradycji — czas bliżej nieokre­
ślony. Czasami okres trwania cudu 
przedłuża się do 50 dni.

Nowy zbieg uroczystości zwiastowa­
nia NMP. z wielkim pia.tkiem powtórzy 
się za lat 74.

Gdy do pożaru przyjechała straż og 
niowa, napastnicy poprzecinali hy­
dranty. Żandarm erja musiała użyć 
broni. Posypały się strzały: jedna 
osoba jest zabita, kilka odniosło ra­
ny.

W Granadzie święta miały prze­
bieg wyjątkowo krwawy. Przed pa­
łacem gubernatora eksplodowała 
bomba, raniąc kilku przechodniów. 
Dwie inne bomby wybuchły pod­
czas uroczystej procesji.

W miejscowości Castro pod Kor­
dową policja usiłowała rozpędzić pro 
cesję wielkanocną. Katolicy stawili 
opór. Do walki wmieszały się szu­
mowiny. Połamano baldachim i zni­
szczono kilka obrazów świętych. P ro  
boszez został aresztowany.

Pod Burgos członkowie organiza 
cji radykalno - socjalistycznej w tar 
gnęli do kościoła i siekierami porą­
bali krucyfiksy. Następnie kościół 
podpalono. Akcja straży ogniowej 
była udaremniona przez tłum bez­
bożników.

Dodać wypada, że podpalenie 
klasztoru w Antequera. jest już dru­
gim wypadkiem tego rodzaju zano­
towanym w tej miejscowości od 
czasów przew rotu w Hiszpanji.
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Kto wygrał na loterj1?
WARSZAWA. ‘29. 3.
10.000 zł. — 133949.
Po 3.000 zł. — 33011 62294.
Po 3.000zł. — 76549 124415.
Po 2.000 zł. — 11556 8383 22174 

9007 45248 62693 7497b 75123 83437. 
611 107544 10043 1548 4205 5976
42624 50991. _

Po 1.000 zł. —  3074 16081 7705
27347 525 38775 43525 55676 60633 
3279 75434 91886 2577 94989 7489
8567 9662 100149 13790 27289 31949 
2986 40655 9612 51096.

Po 500 zł. — 830 114o 369 2ol4 
793 3645 648 669 6178 8144 9420 568 
10174 11531 2035 3381 984 14^88
6396 832 834 7373 987 8570 20224 340 
232348 5606 6458 7684 805 28171 633 
29470 951 31267 990 32864 888 36157 
7630 9324 40408 6383 930 47635 958 
9212 51098 4458 682 56328 7176 610 
715 58072 554 637 60519 803 64248 
6332 71717 3268 643 74517 7756 787 
80738 81098 3670 4471 715 7585 807 
88802 9608 785 90429 562 91878 3281 
881 96046 7557 8456 9088 358 904.

100978 1321 343 505 102599 713 
773 103675 4046 o067 ó48 7175 8206 
468 564 110637 1362 708 780 112780 
3254 5975 6212 6710 802 9590 121594 
2649 791 33116 4805 5472 923 6398 
575 7470 575 8151 191 9110 140534
752 1625 3227 346 144171 5106.

W ILKI WE W SI POD CZĘSTO­
CHOWĄ.

Psy wiejskie nie zdołały się oprzeć.

CZĘSTOCHOWA, 29. 3. Miesz­
kańcy wsi Piaski pod Częstochową 
zostali zbudzeni w nocy zaciekłem u- 
jadaniem i wyciem psów we wszyst 
kich domostwach. Przerażeni chło­
pi uzbrojeni w koły, widły i kosy 
wybiegli na podwórze

Okazało się, że psy toczą merów 
ną walkę ze stadem wilków. Kilka­
naście psów padło pod kłami drapież 
ników. Chłopi urządzili nagonkę i 
zdołali zgłodniałe wilki odpędzić.

Wilki zapuściły się pod Często­
chowę aż z lasów śląskich.

ROZŁAM WŚRÓD SOCJALISTÓW] 
HOLENDERSKICH.

ZGON NAJSTARSZEGO CZŁO­
WIEKA NA ŚWIECIE.
158 lat na tym padole lex,

Precz z pesymizmem
to najnowsze hasło amerykan,na.

W Stanach Zjednoczonych — kry­
zys. Jak  w Europie. Nie gorzej nif 
w Europie. Bo w Ameiyce mało kto 
ma odłożone oszczędności w pończo­
sze. A bezrobotnych miljony, zapo­
móg nie dostają, a jak i z czego ci 
ludzie żyją — o tern wie tylko opatrz 
ność i oni sami. Handel idzie kula­

wo, ulubiona tutaj forma kupowania 
na raty dostała w łeb, mówiąc sty­
lem amerykańskim: zarobki spadły, 
o pracę coraz trudniej więc i prze­
ciętny amerykanin obniża swoją sto 
pę życiową. Nie kupuje już tysiąca 
standardowych przedmiotów kom­
fortu: elektrycznej zapalniczki do

146107 156 241. 726 147076 9469
50276 1422 3263 663 8540 746 159700T

Z piekła polskich emigrantów.
SZUKAŁ ZAROBKU ZNALAZŁ ŚMIERĆ Z RĘKI CHLEBODA­

WCY.
W okolicy francuskiego miasta 

Feins pracował na fermie, której 
dzierżawcą jest niejaki Stefan Bo­
udin,

robotnik polski
Stefan Gallus. Zgłaszając się do pra 
cy w grudniu ubiegłego roku, zażą­
dał wynagrodzenia 280 franków mie 
sięcznie, dzierżawca jednak propo­
nował mu tylko 150t na co Gallus 
się zgodził. Po trzech tygodniach po 
bytu na fermie robotnik zwrócił się 
do swego chlebodawcy z prośbą o 
podwyższenie mu płacy, otrzymał 
jednak

odpowiedź odmowną.
Gallus, jak to wszyscy przyzna- 

ją, był bardzo dobrym robotnikiem . 
i w czasie całego swego pobytu u 
Boudinów zachowywał się zupełnie 
poprawnie. Wobec zbyt niskiego wy 
nagrodzenia jednak

nie czul się zadowolonym 
i oglądał się za innem zajęciem. Wre 
szcie oświadczył Boudino<wi, że opu­
szcza jego służbę, poczem wspólnie 
ustalono dzień, w którym miał o- 
dejść.

Dnia tego wstał jak zwykle o 
godzinie 5 rano i po załatwieniu co­
dziennych czynności ubrał się 

w odświętne ubranie
i oświadczył Boudinowi, że ma rze­
czy spakowane i gotów jest do odej­

ścia. Zażądał tylko jeszcze, aby fa r­
mer wypłacił mu zaległe 40 fran­
ków.

Potem Boudin wszedł do domu, 
wziął strzelbę i z odległości 20 me­
trów dał jeden, a z odległości 2 me­
trów drugi strzał do swego pracow­
nika. Gallus

runął na ziemię 
ze strzaskanym stosezn pacierzo­
wym i z przestrzeloną piersią.

Boudin następnie udał się do 
burmistrza w Feins, donosząc, że 
zabił polskiego robotnika, który gro 
ził mu widłami. Również żona Boudi 
na Ju l ja, która bardzo dobrze wyra­
żała się o zabitym, twierdzi, że gro­
ził on jej mężowi. Istotnie kolo Gallu 
sa znaleziono

widły stajenne.
Sąsiadka natomiast, która z za pło­
tu słuchała ostatniej rozmowy 
dwuch mężczyzn, twierdzi, że żad 
nej kłótni nie mogło być mowy. Bo­
udin wcale nie strzelał w powietrze, 
jak to opowiadał w czasie przesłu­
chiwania, a robotnik wogóle nie miał 
w ręku wideł.

Gallus zresztą pracował w tych 
stronach już trzy lata i znany był 
powszechnie jako

spokojny i uczynny chłopiec. 
Boudina aresztowano a żona wy­

toczyła mu proces rozwodowy.

Afera bankiera Kwinty zatacza coraz szersze kręgi.
NADUŻYCIA SIĘG A  J A  1* M1LJ. ZŁOTYCH.

AMSTERDAM, '29. ?. W HacD" za-, 
kończył obrady wszeehholenderski koa 
gres p a r tji socjalistycznej. Był on nie­
zwykle burzliwy. Na ostatniem posie­
dzeniu rozegrała się gwałtowna walk* 
pomiędzy umiarkowaną większością a  
lewicą. W alka zakończyła sie rozłamem. 
Lewicowcy postanowili utworzyć wUu 
sne stronnictwo.

Na czele nowej organizacji, noszącej 
nazwę niezależnej p a r tji socjałistyc®- 
nej, stanęli Stenhuis, Fimmce oraz wy­
dawca dzienników socjalistycznych 
Schmidt.

Rozłam socjalistycznej p a r tji w Ho- 
landji zapowiada duże zmiany w ugru­
powaniu sił I I  międzynarodówki.

WARSŻAWA, 29. 3. (wł.) Afe 
ra bankiera Kwinty zatacza coraa 
szersze kręgi. Dotychczasowe śledz­
two ustaliło, że około 150 osób padło 
ofiarą machinacyi bankiera, na su­
mę około 10 milj. złotych.

Ponadto władze śledcze stwierdzi 
ły, że przyjaciółka Kwinty, Szwaj­
carka Gourgol posiada w rozmai­
tych bankach w Warszawie większe

sumy zapisane na jej nazwisko.
Wspólnik bankiera, Kagan, któ­

ry uciekł do Paryża, był, jak ustało 
no, ukraińskim komisarzem finanso 
wym po upadku Petruszewycza.

Kwinto zachowuje się w więzie 
niu wyzywająco.

Śledztwo, z powodu olbrzymiego 
materjału, powierzone zostało dwum 
sędziom śledczym.

Bankructwo finansowe Turcji i Grecji.

LONDYN, 29. 3. (wł.)
W stolicy wielkiej Brytanji zmarł 

będący na obserwacji lekarskiej,naj 
starszy człowiek na świecie, obywa­
ło] turecki, słynny Zara Aga. 'Wi 
chwili śmierci miał on 158 lat. Staa 
jego zdrowia był niedawno jeszcze 
taki, że przepowiadano mu eonaj- 
mniej kilkanaście lat dalszego życia. 
Według dokumentów Zara Agi, u- 
rodził się on w 1775 roku, a zatem 
w chwili wybuchu rewolucji franca 
skiej liczył już 14 lat życia. Pocho­
dził z długowiecznej rodziny. Ojciec 
jego dożył 112 łat, jeden z jego sy~ 
nów zmarł licząc 101 lat, a jego naj­
młodsza córka w przyszłym roku 
obchodzić będzie setną rocznicę uro­
dzin. Zara Aga był 12 razy żonaty, 
a ostatni raz stanął na ślubnym ko­
biercu w. 152-gim roku życia. Ogó­
łem Tr:n- 3R dzieci.

WIEDEŃ, 29. 3. Na posiedze­
niu tureckiej rady ministrów oma­
wiano kryzys finansowy, w jakim 
znalazł się turecki skarb państwa. 
Wysunięto dwa projekty. Pierwszy 
dotyczy zniżki rat długów do 50 pro 
cent, przyczem sumy spłacane rocz­
nie, mają nie przewyższać 800 tysię 
«y dolarów. Drugi projekt, wysuwa 
ay  przez wiceministra skarbu prze­
widuje ogłoszenie całkowitego mora 
torjum do roku 1937.

Rada ministrów nie powzięła je­
szcze ostatecznej decyzji.

WIEDEŃ, 29. 3. Kryzys rządo­
wy w Atenach dotychczas nie został 
zażegnany. Wysiłki w celu utworze­
nia rządu koncentracji narodowej, 
spełzły na niezem. Yenizelos pozo­
staje przy władzy.

Według pogłosek obiegających 
w kołach politycznych, rząd grecki 
w dniu 1 kwietnia ograniczy się do 
spłaty procentów od pożyczek.

Nie będzie już katastrof lotniczych.
WYNALAZEK FRANCUSKIEGO INŻYNIERA.

PARYŻ, 29. 3. Niezwykle oryginale 
nego eksperymentu dokona! znany in­
żynier francuski i lotnik z czasów woj­
ny, Sauvent, który  w specjalnie skon­
struowanym samolocie rozmyślnie do­
prowadził do próbnej katastrofy, dzię­
ki której kadłub samolotu runął w rag 
ze znajdującym  się w nim  wynalazcą 
z przeszło 200-metrowej wysokości 
Eksperymentu tego dokonano w Al­
pach francuskich.

Dzięki specjalnej konstrukcji kadlu 
ba samolotu, znajdujący się w nim  wy- 
nalazła wyszedł z wypadku zdrów i on­

ly. Kadłub samolotu zbudowany jeBt w, 
ten sposób, iż posiada on podwójne ścia­
ny, przestrzeń zaś między nim i wypeł­
niona jest oliwą, k tóra w razie k a ta ­
strofy i upadku na ziemię łagodad I 
niweluje silę uderzenia. Podczas tej 
próbnej katastrofy  na k tó rą  po bar­
dzo długich staraniach udzieliły ze z wo 
lenia władze francuskie, zewnętrzna seia 
n a  kadłuba samolotu scetała całkowi­
cie strzaskana, wewnętrzna jednak po­
została nienaruszona, dzięki czemu; 
właśnie ryzykujący swe życie, wyna­
lazca w yszedł ■ wypadku bez szwanku.

samochodu, jedwabnych koszul na 
tuziny, radjoaparatu najnowszego ty 
pu, campingowego namiotu etc. Nie 
oszczędza, bo to nie jest w jego sty­
lu, ale nie kupuje, bo dolary nie pły­
ną już szeroką rzeką,

Ale im bardziej kryzys daje się 
we znaki, im bardziej kurczą, się o- 
broty handlowe, tern energiczniej 
przeciwstawia się fali pesymizmu ży 
wiciowa energja jankesów, którzy 
wierzą niezachwianie w moc i potę­
gę swego kraju, w przyszłość jego. 
Jedną z najciekawszych i najja­
skrawszych form tej reakcji prze­
ciw nastrojom kryzysowym jest re­
klama.

Reklama amerykańska nie jest 
podobna do reklamy europejskiej. 
Operuje ona innem i formami, inne- 
mi barwami, inneini pojęciami. Bar­
dzo chętnie, a zwłaszcza teraz, posłu 
guje się groteską często prymityw­
ną, niekiedy makabryczną. Osiatecz 
nym celem reklamy amerykańskiej 
jest zwrócenie uwagi przechodnia, 
przykucie jego wzroku do napisu, 
ogłoszenia, szyldu, plakatu.

Pierwszorzędną relę w dziedzi­
nie reklamy odgrywa w Stanach pra 
sa. Na łamach pism nowojorskich 
znajdują się jedyne w swoim rodza­
ju co do wielkości, obojętności (i 
dodajmy — kosztu) ogłoszenia. A 
trzeba też zaznaczyć, że nietylko pi­
sma codzienne, wielkie organy pra­
sy nowojorskiej, zamieszczają ogło­
szenia o cyrkowej treści, ale nawet 
i pisma fachowe idą w tym samym 
kierunku.

Oto garść aforyzmów i haseł an- 
tykryzysowych, wziętych z wielkie­
go tygodnika fachowego, głównego 
organu trustu przędzalników.

„Wieczny żałobnik i płaksa to 
hijena gospodarcza, tchórzliwie, kry 
jące się przed słońcem powodzenia 
stworzenie”.

„Człowiek, który narzeka na kon 
junkturę, czyni wszystko, aby ją je­
szcze pogorszyć. Człowiek, który wie 
rzy, wygrywa”.

„Nie zapiszesz nigdy swego naz­
wiska na tablicy marmurowej zwy­
cięzców, jeśli schowasz głowę w pia­
sku rozpaczy, a resztę ciała wysta­
wisz na kopniaki losu”.

„Mieliśmy okres kamienia łupa­
nego, okres żelaza, okres elektrycz­
ności. Dlaćzegobyśmy nie mieli stwo 
rzyć terazk okresu optymizmu 1“

„Gdyby co piąty z pośród nas, 
amerykanów, skręcił szyję hijenie 
pesymizmu, mielibyśmy 10 miljo- 
nów dzielnych basinessmenów w 
naszym kraju i toby już wystarczy­
ło!” 1

„Płaksę, beksę, wiecznego prze- 
powiadaeza katastrofy należałoby 
posadzić na krześle elektrycznem, a- 
by nie dostał ataku serca, gdy nie 
sprawdzą się jego żałobne przepo­
wiednie”.

„Człowiek, który powitał nowy 
rok ze smutną miną i stoi w 
drzwiach swego sklepu jak posąg 
nieszczęścia, powinienby sam zna­
leźć się na karawanie zamiast od­
grywać rolę karawaniarza”.

Trzeba przyznać, że jak na poważ 
ny, fachowy tygodnik .jest to spory; 
rekord groteski. Artykuł nadziany 
od początku Jo końca takiemi „ro­
dzynkami” nie dziwi tu jednak niko-

fo. Sytuacja wymaga stosowania r?- 
ykalnyeh środków. A w tym kie 

runku amerykanie potrafią poka­
zać, co umieją.

S w ę d x e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t  to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  ta k  u  d o ro s ły c h , jak i u d z iee  

R. M. S p r. W e w n . N r. 3534
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UPRZYWILEJOWANIE PODATKOWE DZIELNIC. K R O N I K A .
Główny urząd statystyczny 

opracował bardzo ciekawe ze­
stawienie, dotyczące wysokości 
ciężarów, ponoszonych na rzecz 
państw a przez poszczególne 
dzielnice i okręgi naszego k ra­
ju. Cyfry te są nader interesu­
jące i dlatego też warto się z nie 
mi zapoznać.

Państwa, powstające przez stop­
niowe łączenie różnych organizmów 
politycznych, zachowują w nich na 
czas częstokroć długi istniejący tain 
cystern podatkowy, łub wprowadza­
ją  wprawdzie inny, lecz odrębny 
od reszty państwa, skąd wyłania się 
zagadnienie, czy system ten jest do­
stosowany do ogólnego poziomu, po 
trzeb państwa, czy nie zachodzą po 
między poszczególnemi dzielnicami 
zbyt wielkie różnice i czy skutkiem  
tego jedne z nich nie są w porówna­
niu z innemi uprzywilejowane.

Pam iętają zapewne wszyscy spór 
jaki się toczył przed wojną pomię­
dzy polskimi a rosyjskimi ekonomi 
stami, którzy dowodzili, że b. Kró­
lestwo Polskie otrzymuje ze skarbu 
rosyjskiego więcej, aniżeli doń wpła 
ca. Ponieważ zaś Rosja miała i ma 
podziś dzień wiele takich dzieinic, 
odmiennych od centrum (Syberja, 
Kaukaz, Turkiestan itd), to w swoim 
czasie powstała nawet na ten? tle 
teorja t. zw. „oskudienja centra", tj. 
zubożenia centrum.

Teorja ta twierdziła, że kresy ży­
ją  i rozwijają się kosztem rdzennych 
dzielnic rosyjskich.

.W  Niemczech nawet obecnie kra­
je północne twierdzą, że dzielnice 
południowe, zwłaszcza Bawarja, 
™aj dują się w  położeniu uprzywi- 
lejowanem.

Polska nie włącza wprawdzie 
obcych terytorjów, odbierając jedy­
nie to, co do niej niegdyś należało, 
ponieważ jednak powstała z trzech 
zaborów, o różnych systemach podat 
kowych, przeto pytania powyższe 
czy rozmaite dzielnice ponos/ą na 
rzecz państwa jednakowe ciężary, 
staje się zupehiie aktualne.

Już pierwszy rzut oka na docho­
dy i rozchody skarbu państwa w po 
szczególnych dzielnicach dowodzi, 
że różnice są pod tym względem bar 
dzo znaczne. Do czynnych (z przewa 
gą dochodów nad rozchodami) okrę­
gów' skarbowych należą Poznań, 
Warszawa, Łódź, Kielce, Lublin i 
Katowice, przyczem nadwyżka na 
jednego mieszkańca wynosi od 1,24 
zł. (Lublin) do 34,54 zł, (W arszawa) 
i 47,98 zł. (Łódź). Pozostałe okręgi 
są bierne, przyczem przewaga roz­
chodów nad dochodami waha się od 
1,27 zł. (Łuck) do 3(5,98 zł. (Brześć) 
i 46,86 zł. (W ilno).

Bliższe rozejrzeuie się wszakże 
w  przytoczonych liczbach, które po­
daje gł. urząd statystyczny, wska­
zuje, że włączone są tutaj wszystkie 
wydatki, a więc i ogólnoparistwowe 
(władze naczelne, sejm, sprawy za­
graniczne, obrona narodowa, dług 
publiczny itd.) Tymczasem te wła­
śnie wydatki w  sposób wybitny ob­
ciążają pewne okręgi graniczne- (Po­
morze, Lwów, Białystok, Wilno).

Eliminując tego rodzaju wydatki 
otrzymamy następujący podział. 
Okręgi przemysłowe b. Królestwa 
Kongresowego (W arszawa i Łódź) 
mają dochody najwyższe, z których 
tylko połnwę wydalą na własne po­

trzeby, resztę zaś oddają na potrze­
by innych dzielnic, są zatem wybit­
nie okręgami czynnemi. Wielkopol­
ska i Pomorze mają wysokie docho­
dy skarbowe, ale 90 proc. wydają na 
własne potrzeby. Okręg rolniczy 
Królestwa i W ołynia (Kielce, Lub­
lin, Białystok i Łuck) wydaje wszy­
stko na swe potrzeby, natomiast wo 
jewództwa południow e i wschodnie 
(Wino, Nowogródek i Pińsk) są o- 
kręgami wybitnie biernymi.

Zaznaczyć należy, że o ile w okrę 
gach, zniszczonych przez wojnę, za­
niedbanych kulturalnie przez rządy 
zaborcze, większe stosunkowo wy­
datki w  porównaniu z dochodami są 
usprawiedliwione, to trudno zrozu­
mieć, dlaczego do uprzywilejowa­
nych należy naprz, i woj. krakow­
skie, które nie było wyjątkowo zni­

szczone i jest całkiem dobrze zago­
spodarowane. Jeżeli W ołyń jest o- 
becnie finansowo samowystarczalny 
to powinien nim być i Kraków.

Dodać również należy, że w woj. 
krakowskiem w szystkie prawie po­
zycje wydatkowe dają cyfry naj­
wyższe. Naprz. sądownictwo kosztu 
je na jednego mieszkańca 4.64 zł. 
netto, gdy w Wielkopolsce 0.30 zł., 
w okręgu przemysłowym b. Kró­
lestwa — 1.08 zł. netto. Roboty pu­
bliczne wykazują: w Krakowie 4.26 
zŁ w W arszawie 2.36 zł., w  Pozna­
niu 1.35 zł., w Nowogródku — 0.91 
zł. itd., na głowę. Mutatis mutandis 
to samó jest i w  innych działach.

Tym sposobem okręgi przemysło 
we są czynne, rolnicze — przeważ­
nie bierne, ze szczególnem uprzywi­
lejowaniem Krakowa.

W pierwszą bolesną rocznicę śmieici naszego ukochanego 
i nigdy niezapomnianego MĘŻA. i OJCA

ś.fp.
Mieczysława Samborskiego

odprawiona zostanie za Jego duszę d. 2 kwietnia o godz. 8-ej 
lano w kościele parafjąlnym w Tsrwce Msza św. na którą za­
praszają wszystkich życzliwych pamięci Zmarłego

Ż O N A  i D Z IE C I .

Wystąpienie górników holenderskich
Z ŻĄDANIUM WPROWADZENIA CŁA NA WĘGIEL.

Wobec wzrastający-li trudności 
wywozu węgla holende-skiego zagra 
nicę i spodziewanego wydalenia z te 
go powodu kilkuset górników, robo­
tnicy w7 przemyśle węgłowym doma­
gają się ochi’ony rynku wewnętrzne 
go drogą kontyngentowania przywo­
zu węgla, względnie wprowadzenia

Kryzys w Zagłębili Ruhry.
MASOWE ZW ALNIANIE GÓRNIKÓW.

Z dn. 1 kwietnia r. r. w Zagłębiu 
R-yhry, szereg przedsiębiorstw 
wstrzymuje swą działalność, zwal­
niając równocześnie zr aczną liczbę 
pracowników.

I  tak: w Bochum kopalnia ,.Pra 
sident" zwalnia SdO górników, zaś ko 
palnia „F ried licher- Nachbar" 600 
górników. Obie kopalnie wstrzymu­

ją produkcję.
W Witten (W estfalja) zakłady 

Mannesmanna zwolniły 670 robotni­
ków i wstrzymały swą działalność 

„Gutehoffnungshutte" w Oberbau 
sen zwolniła 720 pracowników. K o­
palnia „Heinrich" w Ueberruhr zwoi 
ńiła z dniem 1 kwietnia 350 górni­
ków?.

Prasa hojenderska o Odpi i niarparce polskiej
Z okazji uruchomienia polskiej linji 

okrętowej Gdynia—R otterdam , p rasa  
holenderska poświęca wiele uwagi pol­
skiej m arynarce, oraz rozwojowi Gdyni

M. in. dziennik amsterdamski „Te- 
legraa.f" omawia powstanie nowej linji 
w obszernym artykule, zatytułowanym  
„Zdobycz dla Rotterdamu". Autor arty­
kułu pisze m. in., że „polary, z chwilą, 
gdy został im przyznany dostęp do mo­
rza, wykacali się jako sprawni mary­
narze, ich zaś port, Gdynia, zadowolić 
może najwyższe wymagania, zaopatrzo­
ny jest bowiem w najnowocześniejsze

urządzenia portowe". Dziennik podkre­
śla również doskonałości sieci kolejowej 
która la . y Gdynię z krajem i wyraża 
nadzieję, że przyczyni się ona do po­
budzenia zainteresowania dla turystyki 
polskiej.

Dziennik „Nieuwe Rotterdamsche 
Courant", zamieszczajuc fotografję stat 
ku „Śląsk", omawia również powstanie 
Gdyni, podkreślając z uznaniem w ysi­
łek Polski, która w ciągu 10-ciu lat 
„wyczarowała" « wioski rybackiej mia­
sto portowe o 40.038 mieszkańców.

Zgon biskupa Łozińskiego.
W wielką sobotę, cln. 26 bm. o 

godz. 3. m. 30 zmarł śp. ks. Zygmunt 
Łoziński, biskup diecezji pińskiej.

Śp. ks. biskup Zygm unt Łoziński u- 
rodził się 5 czerwca 1870 r. w Borach) ie 
w wójewódz "e  nowogródzlciem. Po u- 
kończeniu g im nazjum  ze złotym  m eda­
lem, w stąp ił do sem inarjum  duchowne­

go, a następnie ukończył akadem ję du­

chowną w Petersburgu-
Święeenia kapłańskie otrzymał w Pe 

tersburgu 25 czerwca 1895 r.
Rozpoczął pracę duszpasterską na 

terenie petersburskim .
Dnia 2 listopada 1917 r. został miano 

wany metropolitą moliylowskim.
Dnia 28 lipca 1918 roku z rąk ks. ar­

cybiskupa Rakowskiego otrzymuję sa­
krę biskupią.

Marzec

cła na węgiel.
Sprawa ta ma znaczenie dla Pol­

ski z dwuch względów Polska eks­
portuje węgiel do Holandji z drugiej 
zaś strony w holenderskim przemy­
śle węglowym zatrudnionych jest 
wielu górników polaków.

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Walerego 
Jutro: Korneli 
Wschód słońca: 5.28 
Zachód słońca: 6.!l

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 30 marca.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 

przegląd prasy . 11.58. Sygnał czasu z 
warsz. obs. astr. 12.05. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty . 13.10. Kom. m eteor. 
13.15 K om unikat gospodarczy. 13.3o. P ly  
ty. 14.45. M uzyka salonowa. 15.15. Komu 
n ik a t harcersk i. 15.20. W iadomości tow. 
kop. 15.25. Odczyt dla m aturzystów . 35.45 
Giełda pien. 15.50. Odczyt dla m atu rzy ­
stów 16.15. Kom. urz. wycli. fiz. 16.20. 
W śród książek. 16.40 P ły ty . 16.55. A ogiel 
ski. 17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. K oncert 
popoł. 18.50. Rozm aitości 19.15. Rom. 
rolniczy. 19.25 P ro g ram  na dz. nast,. 19.30 
W iadom ości sportowe. 39.25. P ły ty . 19.45 
P ras. dz. radjow y. 20.30 F e lje tr:u pt. 
„W rażenia z 2 go międz. konkursu  im. 
C hopina w W arszaw ie ' 20.15. M uzyka 
lekka. 21.45. K w adrans literack i. 22.00. 
K oncert. 22.30. Dodatek do pras. dz. ra ­
diowego. 22.S5. Kom. meteor, i kom. po­
licy jny . 22.45 Odczyt w języku  esperan- 
ckim. 23.00. M uzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 11 m arca

11.20. Kom. meteor. 11.(5. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Poisk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10^ 
Urz. kom. Państw . InsŁ M et.-12.15. N aj­
nowsze poglądy na spraw y obornika. 
12.35. K oncert szk. z PUL. W arsz 14.45. 
P ły ty . 15.05. Kom. gnspod. 1515. Kom. 
LO PP. 15.25. Odczyt z cyklu dla m atu ­
rzystów. .16.45. Kom. dla żeglugi i ryba­
ków. 15.50. P rogram  dla dzieci. 16.20. 
F rancuski 16.40. P ły ty  1710. Odczyt z 
K rak . 17.35 K oncert so l’stow. 18 50. Roz 
m aitośei. 1.1.15. Skrzynka poczt. rolu.
19.25. P ro g ram  na  dz nast. 19.30. Felje- 
ton p. t. Im ię — zw ierciadłem  człowie­
ka. 19.45. P ras . Dz. R adi 20.00 P elje ton  
muz. 20.15. M uzyka lekka. 21.20. Slueh. 
p. t. Gołębie serce 22.05. Dodatek do 
P ras. Dz. R adj. 22.10. T r z tea tru  M or, 
skie Oko. R ew ja p. t Złota defilada. 
23.15. Urz. kom. P aństw  Tnst. Met. i ko 
m unikat j olic. 23.20. W ied. sport. 23-30. 
M uzyka tan.

K A T O W I C E .
Środa, 30 m arca.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polsk. a 
W arsz. U  58. Sygnał czasu z W arsz. 
12.10. K oncert z p ły t gram of. 1-3.10. Kom. 
z W arsz. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Z-z. 
Gospod. W oj. Śl. 15 05. Różne bajeczki.
15.25. Odczyty z W arsz. 16.10 Interm ezzo 
nruz. 16.20. W śród książek 16.40. Skrzyn­
ka poczt. 16.55. Angr-Isł.i. 1710 Odczyt z 
W ilna. 17.35. K oncert z W arsz. 18.50 Roz 
m aitośei. 19.05. Odcinek powieść. 19 20. 
Pogadanka z dz. Gospodyni śląska. 
1940. Kom. Zw. Ml. Polsk. 19.45. Tr. z 
W arsz. 22.40. P rogram  na dz. nast. 22 45. 
Interm ezzo muz. 2-3.90. Skrzynka poczt, 
w jąz. frauc

 o--------
TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.

W czwartek, dnia 31 m arca, o godz. 
8.30 wiecz. po cenach zniżonych od 50 gr. 
do 1.90 zł. „Sztuba" K. Łęczyckiego.

A ktualna  i niezwykle ciekawa sztu 
ka ta, sta ła  się przebojem  naszego reper 
tu a ru  zarówno za koncertową grę a r ty  
stów, jak  i s ta ran n ą  wystawę, oraz wa 
lo ry  artystyczne.

W sobotę prenijera wesołej, pełnej 
finezji i francuskiego—humoru, kome- 
dji L. Vedneuil‘a p. t. „Tak się zdobywa 
kobiety".

Nikt z cierpiących
na reum atyzm , podagrę i bóle nerwowe 
nie powinien w ątpić w możliwość swe. 
go uzdrow ienia, gdyż już wiele cierpią­
cych odzyskało przy7 pomocy Togalu 
swe zdrowie. Tabletki Togal bowiem 
skutecznie zwalczają te niedom agania, 
w strzym ując nagrom adzanie sie kwasu 
moczowego, k tóry , jak  wiadomo jest 
przyczyną (yreh cierpieć Nieszkodliwe 
dla serca, żołądka i innych organów. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz 
żądajcie we w łasnym  interesie ty lko 
o ryginalnych  tabletek T .'gal. We wszy­
stk ich  aptekach.

i ; i

Dl e I  Anatol Kopp
( z  K RYNICY)  

r o z p o c z ą ł  o r d y n a c ję  
wchorobach wewnętrznych i nerwowych

w Sosnowcu
przy ul. Dęblińskiej Nr. 7

T e le fo n  95.



Str. 4.

Z niany  w ustawie o zabezpieczeniu od bezrobocia
Fundusz bezrobocia, utw orzony 

dla w ypłacania na zasadach ubezpie 
czeniowyeh zasiłków dla beziobot- 
nyck, w ykazał w roku 1930 i w roku 
1931 niedobór, na którego pokrycie 
skarb państw a z konieczności udzie­
lił pożyczek.

Wobec ogólnej polityki oszczędno 
•ściowej rząd m usiał zwrócić uwagę 
na tę stale rosnącą pozycję w y d a t­
ków i celem zrównoważenia budżetu 
Wniósł projekt nowelizacji ustaw y 
z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczę 
niu na wypadek bezrobocia, który  
to pro jek t po wprowadzeniu popra­
wek został uchwalony przez sejm  
w dniu 14 m arca br.

Nowelizacja ma przedewszyst- 
kiem na celu usunięcie popełnianych 
dotychczas niewłaściwości. Do prze 
pisów, u trudniających  na przyszłość 
społecznie nieuzasadnione w ypłaty  
zasiłków, należy pozbawienie praw  
do zasiłków osób, dla których praca 
•• •; ::>iina nie jes t głównem źródłem 
u i • • mania,  dotychczas bowiem bar 
cizo często właściciele względnie 
członkowie rodzin właścicieli gospo­
darstw  rolnych lub przedsiębiorstw  
podejmowali się w pewnych zakre­
sach pracy zarobkowej, po ukończe­
niu której pobierali zasiłki, aczkol­
wiek poprzednio w  tym czasie nig­
dy nie pracow ali zarobkowo.

Celem zapobieżenia nadm iernym  
wypłatom  nowela postanaw ia obli­
czanie zasiłków na podstaw ie prze­
ciętnego zarobku; robotnicy dctych 
czas starali się wszelkiemi sposoba­
mi, by osta tn i zarobek był możliwie 
najw yższy, narażając  fundusz bezro 
bocia na  znaczne wbrew kalkulacji 
asekuracyjnej w ypłaty.

Pow yższym  niewłaśćiwościom 
sprzyjały  zbyt liberalne w arunki u- 
zyskania praw  do zasiłków, ustaw a 
w ym agała bowiem tylko 20 tygod­
niowego pozostawania w stosunku 
najm u pracy w zakładach podlega­
jących obowiązkowi zabezpieczenia, 
przyczem w ystarczał naw et 1 dzień 
pracy w tygodniu. Obecnie będzie 
wym agane 26 tygodnr ubezpiecze­
nia, przyczem za tydzień uważa się 
6 dni roboczych, k tórych liczbę'm o­
że m inister P . i O. S. zmniejszyć w 
razie niekorzystnego rynku  pracy.

Do zarządzeń wyłącznie oszczęd­
nościowych należy obliczanie na 
przyszłość tygodniowych zasiłków, 
zam iast za 7 dni, za 6 dni, to jes t za 
tyle, za Je  opłaca się wkładki. N aj­
wyższy dzienny zarobek, stanow iący 
podstaw ę do obliczania zasiłków zo 
stał zniżany ze złotych 10 na  6 zł.; 
ta  górna g ran ica  zarobków nie bę­
dzie m iała jednak  zastosow ania przy 
obliczaniu wkładek, skutkiem  czego 
wpływ składek u trzym a się na do­
tychczasowej wysokości, a naw et 
wzrośnie, zwłaszcza, że w kładki za 
robotników sezonowych zostały 
podwyższone do 4 proc. Pozatom u- 
staw a uzależnia przedłużenie okre-' 
su zasiłkowego z 13 do 17 tygodni, 
oraz w ypłaty  zasiłków dla częściowo 
bezrobotnych, od tego, czy w ydatk i 
te znajdą pokrycie w  ram ach budże­
tu rocznego.

Zm ianam i korzystnem i dla ubez­
pieczonych są:'zn iesien ie  w  stosun­
ku do robotników sezonowych sezo­
nu m artwego, skreślenie obowiązku 
zarejestrow ania się przez bezrobot­
nych w P U P P . najpóźniej w 30 dni 
po u tracie pracy, umożliwienie o- 
trzym ania zasiłków przez bezrobot­
nych po ukończeniu czynnej służby 
wojskowej, wreszcie możność o trzy­
m ania przez bezrobotnych zasiłków 
na koszty podróży do m iejsca pracy 
Pozostałe pfzepisy  m ają na. celu 
uspraw nienie działalności funduszu 
bezrobocia.

Powyższe zm iany ustaw y zapew 
niają  równowagę budżetową. Acz­
kolwiek osiągnięcie tej równowagi 
nastąpiło  kosztem zm niejszenia w y­
datków. jednak zasadniczo nie na­
rusza to podstaw  ubezpieczenia, 
gdyż zniżone zostały jedynie w ydat

ki do wysokości, n a  k tórą pozwala 
w pływ składek, wynoszących 3 proc. 
zarobków (łącznie z ustaw ow ą do­
p ła tą  skarbu). Za dodatnią stronę na  
leży uważać u trudn ien ie  w znacznej 
mierze popełniania niewłaściwości, 
oraz zrównoważenie budżetu fundu­
szu bezrobocia, gdyż to w ytrąca 
w ażkie argum enty  przeciwnikom  
tego ubezpieczenia.

W ażnem jes t wreszcie, że w ej­
ście w  życie zmian nastąp i w  dwa

m iesiące pp ogłoszeniu, a  więc w 
końcu m aja, k iedy to rozm iar bez­
robocia jes t najm niejszy , oraz że zo­
stał w prow adzony przepis o prow a­
dzeniu robót publicznych dla zatrud  
n ien ia bezrobotnych i o akcji doraź­
nej pomocy dla bezrobotnych, k tó ­
rzy w yczerpali ustaw ow e zasiłki 
względnie nie m ają  dostatecznych 
podstaw  do otrzym ania, ich, jednak  
m ogą się w ykazać w arunkam i wy- 
m aganem i dotychczas.

Katastrofa motocyklowa na ul Rudnej w Sosnowcu.
DW IE OSOBY R A N N E . — MOTOCYKL ULEGŁ USZK ODZENIU

W  pierw szy dzień minionych 
św iąt w ydarzyła się w Sosnowcu ka 
tas tro fa  m otocyklowa, k tórej ofia­
ram i padły  dwie osoby. N a ul. R ud­
nej od strony  Czeladzi jechał moto­
cykl, prow adzony przez Zygm unta 
Wcisło (Sobieskiego 24). N a tylnem  
siedzeniu jechała  Helena Morawiec 
(A leja 30), kiedy m otocykl znalazł 
się p rzy  zakręcie ulicy, m ając dużą

szybkość, w padł całą siłą na  przy­
drożne drzewko. S ku tk i k a ta s tro fy  
okazały się fatalne.

W cisło doznał złam ania nogi i o- 
gólnych obrażeń ciała., tow arzyszka 
jego natom iast złam ania ręk i i s il­
nych potłuczeń nóg. R annych prze­
wieziono do szpitala. M otocykl u- 
legł częściowemu rozbiciu.

W obronie własnej zranił dwuch napastników.
M ieszkaniec kolonji Józefów w 

Zagórzu, W ładysław  M adej, stojąc 
przed domem w ubiegły poniedzia­
łek został zaczepiony przez trzech o- 
sobników, k tórzy bez powodu poczę­
li go okładać laskam i po głowie i 
rękach.

Madej, widząc, że jest ze w szyst­
kich stron, osaczony zagroził n ap ast­
nikom, że będzie strzelać. K iedy o- 
strzeżenie to nie odniosło skutku, 
wówczas M adej da ł strzał w górę. 
Po strzale w rękach napastników  
błysnęły noże. M adej w obronie ży­
cia strzelił w stronę napastników ,

raniąc z nich dwuch.
N a m iejsce w ypadku przybyła 

policja i ustaliła, że rannym i są: 
Eugonjusz Jaruban (postrzał w 
brzuch) i Stefan Kuc (postrzał w 
nogę w okolicy packwiny)obaj miesz 
kańcy Józefow a. Trzeci osobnik zdo 
łał ujść cało, ra tu jąc  się ucieczką.

- J a ru b a ń a  w stan ie  ciężkim  prze­
wieziono do szp ita la  Iw. Barbary w 
Dąbrowie.

K uca pozostawiono na ku rac ji w 
domu.

M adej posiadał breń za zezwole­
niem  władz.

Krwawy śmigus w Będ?in'e.
O ile pierw szy dzień św iąt, spę­

dzany przew ażnie w gronie rodzin- 
nem, przeszedł naogół spokojnie, o 
ty le drugi, połączony z trad y cy j­
nym  śmigusem zaznaczył się 

krwawemi bójkami.
W idow nią ich była tym  razem 

kol. K saw era.
Bohaterem  dnia stał się st. żoł­

nierz Pachołek Jan , k tó ry  pod w pły 
wem ognistego tru n k u  i w przystę­
pie

wojowniczego temperamentu
wszczął kłótnię na jp ierw  na  ul. W ą­
skiej z braćmi Józefem  i Stefanem  
D unajam i, wkrótce jednak  n a  in te r­
wencję policji przeniósł swe działa­
nia na ul. Okrzei, gdzie rozpoczął

krw aw ą bójkę
z braćm i Alfonsem  i Janem  Zamo- 
ram i. Od słów przeszło do rękoczy­
nów. Pachołek -

dobył bagnetu, 
a Zamorowie puścili w  ruch łaski,

zadając sobie naw zajem  rany.
Policja  m iała ciężkie zadanie do 

spełnienia, gdyż Pachołek staw iał o- 
pór i na  wszelkie wezwania jej nie 
reagował.

P rzy b y ła  żandarm erja  zaareszto 
w ała wojowniczego syna Marsa i 
osadziła za kratkam i.

Grazi m u surow a kara.

Dziwmy sposób sk ładania wizyt 
obrał sobie Ożóg Bolesław, K ołłąta­
ja  45, który, uraczyw szy się dobrze 
wódką, poszedł na  ul. P a ry sk ą  do 
Żurka Boguchwmła.

Sądząc zapewne, że tenże jesz­
cze śpi, a nie chcąc, by  w izy ta  by­
ła  darem ną, u ją ł w praw icę kaw7ał 
drąga i zaczął dobijać się do Żurka.

Żurek w obronie w łasnej siekierą 
zadał cios Ożógowi w  głowę.

Ożóga przewieziono do szp ita la  
jednakże po zbadaniu, okazało się, 
że ran a  je s t lekka.

Walne zebranie t-wa łowieckiego
w Olkusiu.

W  tych dniach odbyło się w Olkuszu 
doroczne w alne zebranie członków tow a 
rzystw a racjonalnego m yśliw stw a, p rzy  
licznym  współudziale delegatów  z te re ­
n u  całego pow iatu, oraz deleg-aci t-w a 
m yśliw skiego ze Strzemieszyc. Po złoże 
n iu  spraw ozdania zarządu za rok  ubie- 
sdy, w yłoniła się gorąca i obszerna dys 
1 us ja  na  tem at kłusownictwa, n ielegal­
nego handlu  zw ierzyną, n ielegalnej 
sprzedaży am unicji m yśliw skiej i  w alki 
i  tem i p lagam i racjonalnego  łowiectwa.

Zebrani uchw alili zwołać na dzień 24 
kw ietnia r. b. zjazd m yśliw ych z całego 
pow iatu i zorganizować sta łą  straż  za , 
przysiężoną do w alki z kłusownictwem. 
N a cel powyższy przeznaczono 700 zł. 
z budżetu t-wa.

W  dalszym ciągu zebrania uchwalo­

no stw orzyć sekcją rybacką i u rucho , 
mić strzelnicą m yśliw ską.

Obecność na  zebran iu  i żywe zain te 
resow anie sią spraw am i t-w a re fe ren ta  
łowieckiego ze starostw a p. S telm acha 
oraz powiatowego kom endanta p. p. p. 
H a jn a  zapew nia tow arzystw u w spółpra 
cą z w ładzam i adm in istracy jnem i.

Ponadto  zebrani w yrazili podziąko- 
w anie i uznanie posterunkow em u p. p. 
p. Bąkow i z Sułoszowej za dzielne i  o- 
wocne tąpienie kłusow nictw a.

Na zakończenie dokonano w yboru no 
wego zarządu w osobach pp.: prezes W. 
Chodorowski, sek re tarz  — St. Chodo­
row ski, członkowie M. K u rze ja  i J .  K a r  
daszewski, (wszyscy ponownie). P row a­
dzenie sekcji rybackiej pow ierzono p, 
Isaakow i,

Z POWODU BR A K U  ZAMÓ­
W IEŃ...

W  zw iązku z wiuesianem i do in'- 
spek to ra tu  p racy  w Sosnowcu skar 
gam i pi-zez poszczególne związki 
górnicze, dotyezącemi redukcyj ro­
botników za poszczególnych kopal­
niach zagłębiowskich, wczoraj w lo­
kalu in spek to ra tu  p racy  odbyła się 
n ieoficja lna konferencja z zawia­
dowcam i kopalni.

N a konferencji tej pp. zawiadow 
cy oświadczyli, że projektow ane na 
kopalniach redukcje robotników na­
s tąp ią  z powodu braku  zamówień.

Z K ie le .
(k) W Lelowie, pow iatu  wieszczów, 

skiego, zaw iązało sią powiatowe stowa­
rzyszenie esperant j stów. o---

Z Sosnow ca.
(s) Choroby zakaźne w mieście. Za 

czas od 20 do 26. I I I  b. r. zanotowano 
w Sosnowcu nastąpujące w ypadki eho 
rób zakaźnych: d u r brzuszny 1 wyp., 
płonica 2 wyp., błonica 1 w yp , róża 1 
w yp , k rztusiec 5 w yp , gruźlica pluć 4 
wyp. i jeden zgon.

Odkażono pozatem  4 m ieszkania.
(s) -.Polskie praw o m ałżeńskie w ko. 

dyfikacji". W dn. 2 kw ietn ia  b. r. w; 
sali „A rlekin" w Sosnowcu (Dąblińska 
4) o godz. 5 popoł. profesor uniw ersy­
tetu jagiellońskiego, je d n i z pro jek io . 
dawców' nowego prawra małżeńskiegp 
dr. S tan isław  Gołąb wygłosi odczyt 
p. t.: „Polskie praw o m ałżeńskie w ko­
dyfikacji". Zarówno tem at odczytu jak 
i osoba p relegen ta  budzą duże zainte. 
resow anie w Zagłębiu. Dochód z odczy 
tu  przeznaczony jest na  kolonje letnie 
dla najb iedniejszych  dzieci. B ile ty  w, 
cenie od 1 do 2 zł. wcześn ej do nabycia 
w sklepie p. Czechowskiego. W dniu 
odczytu w kasie „A rlekm u" od go i  z.
3 popoł.

(s) P ic e  jechan ie  na-ul. S-go m aja . ty
ub. sobotą o godz. 5.15 wiecz. na  ui. 3 
m aja , tuż przed dw orcem  kolejowym 
przejechany  został przez osobowy samo 
chód J a n  Jow al, m ieszkaniec Sosnow. . 
ea (K uźnica 2). W  stan ie  ciążkim  prze. 
wieziono go do szpitala.

Samochód, opatrzony num erem  ki 
72502, prow adził szofer Józef Janca , za 
■mieszkały w Sosnowcu przy  ul. Lipo' 
wej 7. Co było w łaściw ą przyczyną wy­
padku, czy n ieuw aga przejechanego, 
czy też szybka jazda  szofera — dotych­
czas nieustalono. *

(s) W alne zebranie Z. K. P . W dniu 
30 m arca br. o godz. 18 m. 30 w sali 
k lubu  m łodzieży im. m arsz. Piłsudskie, 
go p rzy  ul. W arszaw skiej 22 w Sosnow, 
cu, odbędzie się walne doroczne zgro­
m adzenie członków oddz 'a łu  zjednocze­
n ia  kolejowców polskich.

(s) U siłow anie sam obójstw a. Na u), 
prez. M ościckiego w Sosnowcu usiłował 
pozbawić sią życia przez w ypicie esem 
c ji octowej R om an Bzdyk, bez stałego 
m iejsca zam ieszkania. W  stan ie  groź­
nym  przewieziono go do szpitala kasy 
ehorych. , \

---------o----------
ZA K O Ń CZEN IE HAK CEP.SK ICH  

K U R SÓ W  DLA DRUŻYNOW YCH W 
SOSNOW CU.

Zakończone zostały  harcerskie 
k u rsy  dla drużynow ych w Sosnow-cu. 
W ykładów  na kursach, trw ających  od 
dnia 15 lu tego  r. b. odbyło sią 40, ukoń­
czyło k u rsy  35 harcerzy . Frekwencja 
by ła  bardzo dobra, to  też w yniki są nad 
zwyczaj pom yślne. Dzięki energ ji i do­
b re j o rgan izacji stw orzonej przez P- 
A n d ree ja  Folw arskiego, komendanta 
hufca  w Sosnowcu, k u rs  powyższy i o- 
staw iony  byl wysoko, to  też można 
m ieć nadzieją, że harcerstw o na naszym 
teren ie  ogrom nie sią wzmocni. Przeds- 
wSzystkiem  nada sią nowe kierowni- 
two drużynom  organizu jącym  sią pi-Y 
szkołach powszechnych, gdzie dotąd 
harcers tw a  nie było, lub rozwijało sie 
ono bardzo słabo. .

N a zakończenie. k!óre sią odbyło W 
szkole powsz. nr. 9 (ul. 3 go m aja  32) 
p rzyby ł prof. Józef S taś ko, komendant 

, chorągw i, k tó ry  w7 przem ów ieniu bwo- 
jem podkreślił rolą harcerstw a przodu, 
jącego  m łodzieży polskiej zwłaszcza na 
te ren ie  Z agłębia D ąbrowskiego.



Z Czeladzi.
(e) Nowy zam ach na robotników kop. 

.S atu rn". Nad załogą robotniczą praeu 
jąeri na kopalni „Saturn - zawisła nowa, 
nieoczekiwana groźba redukcji około 
130 osób. Zarząd tow arzystw a postano­
wił przeprowadzić redukcją już z dniem 
15 kw ietnia b. r. Redukcja ma objąć 8 
proc. wszystkich robotników. W iado­
mość ta  jest tern sm utniejsza, że re ­
dukcji m ają  ulec slarzy  robotnicy, któ 
rzy posiadają 20 — 30 lat pracy.

 o--------
ZAMIAST PIĘCIOZŁOTÓW EK F A Ł . 
SZYW YCH W YKRYTO PRZEM YT 

DROŻDŻY.
W ładze policyjne w Czeladzi w cza 

śie przeprowadzone i rew izji w m ieszka 
niu Ignacego Trząskiego, M ilowicka 20, 
przypadkowo upaw niły  około 15 kg. 
drożdży pochodzących z przem ytu z 
Niemiec.

Rewizji dokonano w zupełnie innym  
celu. Mianowicie chodziło o wykrycie 
fa lsyfikatów  5-cio złotówek o puszcza­
nie w obieg, k tórych był podejrzany 
I. Trząski. P ieniędzy fałszywych nie 
znaleziono jedynie drożdże, k tóre zosta 
ły skonfiskowane.

 o-------
Z Dąbrowy.

(<!) Dlaczego M alinowicer z D ąbrow y 
sym ulował napad  bandycki. Jakób  M a 
linowicer, rzeźnik, zam. przy ul. Okrzei 
w Dąbrowie, zameldował w kom isarja 
c:o policji, że w pebliżu b iu ra  kopalni 
.. Paryż" w ubiegłą niedzielę około godz.
10 rano napadło na niego dwuch niezna 
uych mu osobników i pod groźbą rewol 
werów zrabow ali m u 150 zł.

Po takiem  oświadczeniu policja 
wc>ęzęła natychm iast energiczne śledz­
tw o  i w rezultacie u sta liła , że zachodzd 
tn  sym ulacja napadu.

M ałinowicer wzięty w krzyżowy o- 
gień py tań  p rzyznał się do sym ulacji 
napadu, ośw iadczając przytem , że uczy 
n ił to dlatego, aby  m ógł wytłum aczyć 
się przed swoimi w ierzycielam i, wzglę 
dem których m a zobowiązania gotówko 

_ we, a króryeh obecnie nie może uregu­
lować.

Z DZIAŁALNOŚCI L. O. P  P. 
„ŚRÓDM IEŚCIE" w DĄBROW IE.
W  D ąbrow ie odbyło się zebranie za­

rządu koła „Śródmieście" LOPP., w ce. 
In sprawozdawczym  oraz ukonstytuo­
wania się nowego zarządu.

Zebranie zagaił dyi A. Romaszew­
ska, powołując na przewodniczącego 
inż. T W ieczorkiewicza, sekretarzow ał 
p. A Pędziach. Spraw ozdanie z działal­
ności prac zarządu za rok 1931 refero­
wała p. dyr. Doniaszewska Spraw y ka- 
sowb referow ał p B. M arszałek. Oma­
wiano spraw ę b i t ’yoteki. k tóra posia­
da ksiąski z dzied.dny lo tnictw a i ga_ 
Kownicfwą oraz uchwalono dyżury w 
piątk i od godz. 19 ej do 20-ej każdego 
tygodnia. Z b ib ljo 'ek i korzystać m ogą 
członkowie L O PP. mieszczącej się w lo­
kalu przy ul. Sienkiewicza U.

N ash pnie w ybrano nowe władze w 
osobach: sędzia A R ylm an — prezes, 
iuż. T. YVieczorkiewicz — vice prezes, 
A. Pędzlach — sekretarz, B. M arszalek 
— sk am n ik , W. W ięckowska referen t 
O.P.G., L. Vielroze — bibljotekarz, P. 
Śm igielski —- członek zarządu.

Do kom isji rew izyjnej pp.: Kliszew- 
ska, St. Szczepańczyk i J .  Zajadlik.

Na delegata do kom itetu m iejskie­
go w ybrano jednogłośnie dyr. A  Do­
rn aszewską.

W  roku  1931 dzięki energicznej 1 
snraw nej działalności prezesa koła dyr. 
A. Rom aszewskiej oraz zarządu, licz-, 
ba "złonków znacznie zwiększyła się 
w porów naniu z rokiem  poprzednim.

Instruk to row ie O. P . G. przeszkolili 
w zakresie obrony przeciwgazowej 61 
chętnych członków koła „Śródmieście".

P rzy  kole „Śródmieście" pow stała 
sekcja młodzieży, k tó ra  m a na  celu 
przysparzanie dochodów L.O.P.P. Opie­
kę nad sekcją powierzono p. A. Pę- 
dziachowi. Zarząd -wziął na  siebie za­
danie przeszkolenie członków koła 
„Śródmieście" w zakresie obrony prze­
ciwgazowej. śnec ja lne  kursy  prowadzo 
ne są przez szereg w ykw alifikow anych 
instruktorów  O.P.G. i odbyw ają się w 
lokalu L.O.P.P. ul. Sienkiewicza 11 w 
każdy wtorek i środę od godz. 19 do 21 
każdego tygodnia.

K

Nic bacząc na niebezpieczeństwo — wyratował z topieli
dwie osoby.

W  związku z podaną wczoraj prze» 
nas wiadom ością o utonięciu 11-lctnie- 
go chłopca Zenona D uuka w t. zw. „gli 
n iaku" przy ul. B a rb a ry  na Sielen, do­
w iadujem y się nowych suczegółów tego 
strasznego w ypadku.

K iedy  chłopiec w raz z dziewczynką, 
8-letnią K ry s ty n ą  Ślęzakówna wpadli 
do wody n a  brzegu, obserw ujące tę  
s traszną  scenę dzieci wszczęły kruyk.

Ze w szystk ich  stro n  zbiegli się iniesz 
kańcy ul. B arb ary . W  krótkim  czasie

Tęsknota zadawnemi, dobremi czasami
— kosztowała tysiąc złotych.

P. A ntoni Jędryszek, la t 56 (Łódź,
Sienkiew icza 6), p rzy jechał do Będzina 
za interesam i.

P . Jędryszek, człowiek s tare j daty, 
z pochodzenia rodow ity zagłębianin, zna 
ny  był swego czasu z szerokiego gestu  
i często z westchnieniem  w spom inał jak  
to niegdyś .bywało.

— Kłopotów człowiek nie m iał, gro­
sza ja k  dziś nie gonił i hum or m iał in ­
ny...

P rz y  sta rych  wspom nieniach ożyła 
młodość w p. Antonim , a że kiesę m iał 
pełną, postanow ił się zabawić jak  za 
daw nych dobrych czasów.

W  tró.ikę, z dwoma starym i kom pana 
m i, za jrza ł na wstępie do „baru  dworco 
wego“. W esołe grono powiększyło się 
wkrótce o m iłą  tow arzyszkę i zabawa 
w rzała  hucznie i beztrosko według 
wszelkich przedw ojennych prawi dek 
Godziny m ijały , w międzyczasie zmie­
niono k ilka lokali, wkońcu p. Antoni 
znalazł się w renomowanym lokalu „Nie 
spodziance", gdzie doznał przykrego 
rozczarow ania.

T u  bowiem ochłonąwszy z młodzień­
czego ferw oru, stw ierdził p. Antoni 
b rak  wesołej tow arzyszki i dwucb ban­

knotów  po 500 zł.
Złożywszy szczere w yznanie w ko- 

m isarjacie , p. A ntoni w rócił do p iele­
szy domowych, k lnąc w duchu s ta re  i 
nowe czasy.

K ilka  tygodni poszukiwań fryw olnej 
tow arzyszki zabaw y p. Antoniego, ją  
bowiem oskarżył on przed policja, do­
prow adziły  do usta len ia , iż b y ła  to  zna­
na w Zagłębili córa, 26 le tn ia  K azim ie­
r a  B aranów na z Piasków , k a ra n a  k il­
kakro tn ie  za podobne spraw ki.

W spólnie z n ią  osadzono za k r a t ­
kam i je j narzeczonego B ronisław a W y 
drzyńskiego, la t 24 (Sosnowiec, W ie j­
ska 16), znanego obwiesia, niedawno wy 
puszczonego z więzienia, w spólnika Ba- 
ranów nej w złodziejskich eskapadach.

P a ra  narzeczonych zasiadła obecnie 
na dobrze im  znanej ławie oskarżonych 
w sosnowieckim sądzie okręgowym

R ozpraw a, niepozbaw iona wesołych 
momentów, odzw ierciedlających kosz­
tow ną zabawę sędziwego p. Antoniego, 
zakończyła się skazaniem  B aranów nej 
na półtora roku  w ięzienia z pozbaw ie­
niem  p raw  i W ydrzyńskiego na  cztery 
miesiące.

Niesłychany objaw gtupoty i przesądów
Dwaj kielczame robili ’’interesa” z komunji świętej.

W dobie rad ja i samolotu—dwaj ( 
mieszkańcy Kielc Jan  Mareiniec i 
Franciszek Nowacki postanowili 
stworzyć „inklnsa“, któryby zaopa­
tryw ał ich stale w pieniądze.

We wrześniu ubiegłego roku Mar- 
ciniec udał się do kościoła i przyjął 
komunję św. bez spowiedzi, którą 
po wyjściu z kościoła 
wyjął z ust i schował do papierka.

Po przyjściu do domu Mareiniec 
wręczył ją Nowackiemu, zam. przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 60, który przy 
stąpił do stwarzania z niej „inklusa“ 

W tym celu, według opowiadania 
świadków: Leopolda Musialskiego 
i Antoniego Książkiewicza, Nowac­
ki miał zdjąć but z lewej nogi wło­
żyć do niego komunję św. i 

położyć na niej 5 zł.
Po włożeniu na nogę buta Nowac 

ki miał nie myć się od tej chwili i 
chodzić w nim przez 9 dni i nocy, nie 
zdejmując go z nogi, przyczem przy 
ceremonji wkładania i zdejmowania 
buta miał wypowiadać jakieś

dziwraeznę zaklęcia.
Pozatem Nowacki miał nie zdej­

mować czapki przed żadnemi świca­
łościami, co też według zeznań świa 
dków czynił, gdyż pewnego dnia 
gdy ksiądz przejeżdżał do chorego 

nie zdjął nawet czapki.
Wczoraj Mareiniec i Nowacki zo­

stali aresztowrani i osadzeni w więzie 
niu. Mareiniec przyznał się, że przy 
jął bez spowiedzi komunję św. i od­
dał ją Nowackiemu, który miał z 
niej

zrobić „inklusa“.
Nowacki w zeznaniach" swoich 

mówi, że przyjął od Marcińca ko­
munję, lecz spożył ją  na drugi 
dzień naczczq.

O wypadku tym  powiadomiona 
została ku rja  biskupia w Kielcach.

Niezwykłe to świętokradztwo 
wywołało w mieście

olbrzymie wrażenie.
Świętokradców czeka kara dłu­

goletniego więzienia.

Napady na pociągi węglowe pod Piotrkowem.
Banda z 5 0 0  ludzi złupita pociąg pod stacją Baby.

na brzegu zebrało się około 100 osób, 
k tó re  zachow yw ały się btnradnie, nie 
wiedząc co począć. K toś przyniósł tycz­
kę, k tó rą  podano w ypływ ającej na po­
w ierzchnię dziewczynce. Tyczki te j jed  
nak  dziecko nie zauważyło. W  pew nym  
momencie na bm eg nadbiegł p. P io tr  
Szarek, m ieszkaniec Sosnowca (Lipowa 
10), k tó ry  będąc w gościnie u swej s io ­
stry , obserwował z okna całą scenę. 
Szarek bez nam ysłu  rzucił się n a  r a tu ­
nek tonącym . Blisko m iejsca, gdzie 
w padły dzieci lód się załam ał i p. Sza­
rek  w padł do wody, u trzy m u jąc  się 
jednak  prnez dłuższy czas n a  powierzch 
ni.

N ie u lega  w ątpliwości, że wszyscy 
tro je  ponieśliby niechybną śmierć, g d y ­
b y  n ie  zim na krew  i odw aga p. J a n a  
M atuszyńskiego (K aliska 27).

P . M atuszyński baw ił u  swej narze­
czonej, k iedy doniesiono mu o strasz­
nym  w ypadku pobiegł na tychm iast na  
brzeg „glin iaka". Tani zażądał linki, 
k tó re j na ty ch m iast m u dostarczono. 
Bez nam ysłu  p rzepasał się linką, po­
zostaw iając koniec na  brzegu i ruszy ł 
n a  lód, k tó ry  gnąc się i trzeszcząc, g ro­
ził w każdej chw ili załam aniem .

W  m iejscu, gdzie w padły dzieci, p. 
M atuszyński wkroczył do wody i po 
chw ili w yciągnął z n ie j dziewczynkę 
K ry się  Slęzakównę, k fo ią  — ja k  to do­
nosiliśm y, w stan ie  groźnym  odwie­
ziono do szpitala.

N astępnie  p. M atuszyński w yciągnął 
z wody opadającego już z sił Szarka, 
k tórego p rzyciągnął do bicegu . Za trze 
cim razem  wydobył z wody chłopca Ze­
nona D udka, k tó ry  nie daw ał znaku ży 
cia. Pom im o natychm iastow ej pomocy 
nie udało  się chłopca przyw rócić do ży­
cia. Odwieziono go do kostnicy szp ita­
la kasy  chorych.

B ohatersk i czyn p M atuszyńskiego 
spotkał się z ogólnem uznaniem  mi ecu- 
kańeów, k tórzy  nie szczędzą m u pochw ał 
za odwagę i zim ną krew, dzięki czemu 
dwoje ludzi u ratow anych  zostało przed 
n iechybną śm iercią.

Banda, licząca 
obiegła tor kolejowy w okolicy stacji 
Baby i złupdła pociąg węglowy Nr. 
496. Zanim straż kolejowa została 
zmuszona do opuszczenia pociągu, 
stoczono dłuższą walkę przy użyciu 
broni palnej. Napastnicy ostrzelali 
pociąg z rewolwerów, następnie zaś 
ruszyli z pałkami do ataku, wobec 
czego kolejarze musieli się wycofać. 
W skutek napadu pociąg stał na to- 
rze 75 minut. Żadna ze stron nie po­
niosła s tra t w ludziach.

Natychmiast po opuszczeniu po­
ciągu kolejarze postarali się c. zaa­
larmowanie stacyj Baby i P iotrko­
wa, prosząc o przysłanie uzbrojonej 
pomocy. Napastnicy rozproszyli się,

Napad pod Gorzkowicami.
około 500 ludzi, unosząc ze sobą część zrabowanego 

węgla, część zaś rozsypując po lorze.
Do tej pory nie udało się wykryć 

kto był organizatorem napadu, ani 
też kto brał w nim udział.

Tegoż dnia dokonano również na 
padu na pociąg węglowy na tej sa­
mej linji kolejowejgnięclzy stacjami 
Rozprzą a Gorzkowicami niemal 
pod samemi Gorzkowicami. Tym ra ­
zem napastnicy byli słabsi i spotkali 
się z ostrzejszym oporem ze strony 
straży kolejowej. Niemniej jednak 
walka przy pociągu trw ała około 
półtorej godziny, co znów wywołało 
spóźnienie innych pociągów na tej 
linji.

Z Zawiercia
(z) O sta tn ia  posługa. W czoraj rano  

odprowadzono na m iejsce wiecznego spo 
ezynku zwłoki śp. A ugusta  R ydyg iera , 
czynnego członka daw niejszej polskiej 
o rgan izacji wojskow ej, obwodu Zaw ier 
cie, osta tn iego  zaś p racującego  spolecz 
nie w szeregach powiatowego kota zw. 
peowiaków.

W  oddaniu o sta tn ie j posługi po uro- 
czystem  nabożeństw ie w kościele wzięli 
udział poza najb liższą rodziną wszyscy 
członkowie związku peowiaków, delega 
cje innych zfederow anych związków ze 
sztandaram i, stow arzyszenie w łaścicie­
li n ieruchom ości oraz tow arzystw o śpie 
wacze „L ira" żegnając go nad  o tw ar­
tym  grobem  odśpiew aniem  p ieśn i ,,W] 
m ogile ciem nej śp ij na wieki".

Cześć Jego  pamięci!
(z) Nowe władze w w ziązku ofeco-

rów  erz. Na dorocznem walnem zebra­
n iu  związku oficerów rezerw y, po w y . 
s łuchaniu  spraw ozdań z działalności za­
rządu  i kasowego oraz po udzieleniu u- 
stępującem u zarządow i abso lu to rjum , 
przystąpiono do w yboru nowych w ładz 
do k tó rych  powołano: prezes p. Ju lju sz  
B erent, viceprezes dr. L. M ichałow ski, 
sek re tarz  — J . W ołoszyński, sk arb n ik  
dr. W ł. D rabanek , członkowie zarządu} 
inż. R. Cyw iński, prof. M iśniak, inA 
D udziński, M. B elczyński K om isję re_ 
w izyjną stanow ią: prof. Rączka, dr. Me 
je r  i J . C zarnota.

(z) Odmowa pożyczki. Swego czasu 
m a g is tra t w ystąp ił do banku gospodar­
stw a krajow ego z prośbą o udzielenie 
m iastu  k redy tu  budowlanego, w wyso­
kości 350 tys. zł.

J a k  się obecnie dow iadujem y, bank 
odm ówił udzielenia m iastu  pożyczki, 
p rzy rzek ając  jodynie udzielić k red y tu  
n a  wykończenie już  rozpoczętych budo­
wli.



(z) Nowe władze w związku ofice­
rów rez. Na doroeznein walnem  zebra- 
pdbytein ostatn io  w alnem  doroeznem 
sebraniu K. P . W . w Zaw ierciu po zda­
n iu  spraw ozdania przez dotychczaso­
wy zarząd, następnie  po spraw ozdaniu 
kom isji rew izy jnej, udzielono ustępu­
jącem u zarządow i abso lu to rium  i przy 
irtąpiono do w yboru nowych władz, po­
w ołując na  prezesa W ł. Sm olińskiego, 
ma w iceprezesa Z. Slab oni a, na  sk a rb n i­
ka W . Jurkow skiego, na sekre tarza  W. 
Piechow skiego, na  refe ren ta  org. ewi­
dencyjnego W. M isztala, na referen ta  

■kult. - oświat. L. G órnika i na kom en­
d an ta  PW . i W F. — F. Dworczyńskie- 
go. Członkam i zarządu zostali: W. J a ­
n ik  i J . Szymkiewicz.

K om isją rew izyjną stanow ią: P. Ko- 
tela, St. Kokosz i J . Paca.

(z) Podoficerowie rezerwy we Wło­
dowicach przy pracy. Z pośród licznych 
kół związku podoficerów pow iatu za- 
wierckiego jedno z pierw szych m iejsc 
w pracy  za jm u je  koło włodowickie, bę­
dąc na tam tejszym  teren ie  osią p racy  
społecznej. W  d ru g i dzień św iąt sekcja 
sceniczna koła urządziła  przedstaw ie­
nie am atorskie, w ystaw iając  dwie sztu­
k i ludowe uprzednio należycie opraco­
wane.

O powodzeniu przedstaw ienia  n a jle ­
p iej św iadczyła po brzegi n ab ita  sala i 
niem ilknące oklaski. Po przedstaw ie­
n iu  urządzono zabawę taneczną, k tó ra  
p rzy  rzadko dzisiaj spo tykanym  hum o­
rze uczestników przeciągnęła  się do 
późnej nocy. N a przedstaw ieniu  byli 
m iędzy innem i obecni m iejscow y pro ­
boszcz ks. W itczyk w ielki sym patyk zw. 
podoficerów, oraz inspektor obwodu zw. 
T. Stosik, k tó ry  w serdecznych słowach 
zachęcał p rać  podoficerską do dalszej 
p racy  na niw ie społecznej.

Rozwój ko ła  przypisać przedewszy- 
stkiem  należy sprężystem u prezesowi 
L. W ieprzyckiem u, p rzy  czynnej i ener 
gicznej pom ocy J . Rakowskiego, J a n i ­
kowskiego, Jo p k a  i J  Opydy, k tó rzy  
z godnym  uznan ia  zapałem  p ra c u ją  o- 
wocnie dla u trzy m an ia  i rozw oju te j 
pożytecznej placówki.

(z) P ożar w czasie rezurekcji. W 
pierw szy dzień św iąt o godzinie 5.80 r a ­
no podczas rezu rekcji w położonym n a ­
przeciwko kościoła domu, w m ijszczą- 
oyym się tam że składzie aptecznym  Le­
opolda Czekali z n ieustalonych  dotych­
czas przyczyn w ybuchł pożar, k tó ry  w 
bardzo k ró tk im  czasie s traw ił część da­
chu oraz całkow ite w ew nętrzne urządzę 
nia w raz z tow arem . Pow stałe stąd  s tra  
ty  wynoszą wedle obliczenia w łaścicie­
la przeszło 17.000 zł. Skład by ł .ubezpie­
czony na zł. 14.000.

(z) R ep e rtu a r  kin. Kino „A rlekin".— 
„Lekcja m iłości" i „O statn ia  noc" W iel 
'ki podw ójny p rogram . Ceny zniżone.

Z działalności robotniczej splódzielni spożywco# 
„Zjednoczenie" w Myszkowa.

Mąż za miijony
120

(POWIFf^>

-A- jak  nazywa się ten eks-ban-
kier?

— Nazywa się Filip Dauray.
Claucle zachwiał się.
— Co panu się stało"? O małoś nie 

upadł... — rzekł Daufor.
— To nic, chwilowy zawrót gło- 

"wy — odrzekł Juljusz, czyniąc wy­
siłek by zapanować nad wzrusze­
niem.

LXV.
— Ależ pan jesteś blady jak 

śmierć — zauważył ilu four — może 
wypijesz kieliszek szampana? To 
bardzo pomaga na zawrót głowy...

Ju ljusz ehciał odmówić, lecz przy 
szła mu pewna myśl i odrzekł:

— Może masz pan rację... A. czy 
jest tu gdzie blisko kawiarnia?

Jest przy tej samej ulicy i na­
wet bardzo porządna.

— Jeżeli pan przyjmiesz kieli­
szek szampańskiego lub chartreuse, 
to proszę pana

— Nie... nie... — przerwał Daufor 
— ja  proponuję panu i ja zapłacę.

— Dobrze... nie chcę obrazić pa­
na odmową...

W sali domu ludowego przy fabryce 
papieru w Myszkowie odbyło się walne 
zgromadzenie członków robotniczej spół 
dzielni spożywców „Zjednoczenie"', przy 
udziale 267 osób. Zebranie zagaił p. Wła 
dysław Półtorak, a do prezydium zo­
stali zaproszeni pp.: przewodniczący 
Włodzimierz Dudziński, asesorowie Kra 
kowiakowa i E. Baron, sekretarze Józef 
Tyli i W ładysław ZęMk.

Odczytany protokuł z ostatniego wal 
nego zgromadzenia został przyjęty bez 
żaduych poprawek, poczem zostało od. 
czytane sprawozdanie rady nadzorczej 
przez p. Głowniaka, a sprawozdanie z 
działalności zarządu za 1911 rok zdał 
p. W ładysław Półtorak.

Ze sprawozdania wynika, że spół­
dzielnia liczy 388 członków, posiada 4 
sklepy bardzo dobrze prosperujące. ja­
ko dowód świadczyć może obrót za rok 
sprawozdawczy w sumie 443.5GS.21 gr. 
z czego na zakupy przez członków to­
warów pmypada 71 proc., na nie człon­
ków 29 proc.

Czysta nadw yżka bilansow a za 1931 
rok  w y n o s i  17.719.31 . k tó ra  została
podzielona według p ro jek tu  w ładz spół­
dzielni następująco: na  k a p ita ł społecz­
ny  7.654 zł., dyw idenda d la  członków od 
zakupionych tow arów  i proc. od udzia­
łów  8.557 «ł„ na fundusz budow y domu 
własnego 390 zł., na budowę domu w y­
poczynkowego pracow ników  spółdzielni

2E SPORTU.

50 zł„ na bibljotekę S. K. O. przy spół­
dzielni 200 zł„ rezerwa podatkowa 6(15 zł., 
na fundusz zapomogowy dla pracowni­
ków spółdzielni 52 «Ł i na dzieci dla 
strajkujących górników w Zagłębiu 
309 zł.

Na wniosek p. Franciszka Naurow- 
skiego, w sprawie dodatkowego dobro­
wolnego opodatkowania się na rzec? 
dzieci strajkujących górników w po­
staci przelania pewnego procentu od 
dywidendy w yłoniła się dłuższa dysku­
sja, w której zabierali głos pp.: Chlc- 
bosz W alenty, Nowak Jan i Szlęzak 
Aleksander. Po pmemówieniach walne 
zgromadzenie postanowiło: przyjść z 
pomoeą dzieciom strajkującym  górni­
ków, przelewając pół procentów z dy­
widendy na cel powyższy, S. K . O. ze 
swoich funduszy również w yasygno­
wało 50 zł„ eo stanowi razem 798 cl. 
Jednocześnie zobowiązano władze spół­
dzielni do przekazania sumy zaofiaro­
wanej do centralnego związku górni­
ków w Sosnowcu w piweciągu 2-ch dni.

Przedstawiony plao prac’ zarządu i 
budżet na 1932 roku, zamykająey się 
sumą 37.500 zł. — walne zgromadzenie 
zatwierdziło.

Następnie przystąpiono do wyboru 
3-ch członków do rady madzoreeej. W y­
brani zostali: W ilhelm  Straueh. Feliks 
Angier i Stefan Kłósek.

Zawody bokserskie w Sosnowcu
, Makabi" (Sosnow iec) — P, K. B. (Katowic®)

W  Sosnowcu odbyły sie zawody bok­
serskie m iędzy policyjnym  klubem  bok 
serskim  z K atow ic a Z. T. G. S. „Maka- 
bi“ (Sosnowiec). Zawody odbyły się w 
sali klubu sportowego „M akabi", g ro . 
m adząe dużą ilość m iłośników boksu.

Odbyły się następujące w alki:
W aga musza: Leszczyński (PKB.)

Korenheudler (M akabi), walka dość c-ie 
kawa, Leszczyński technicznie lepszy 
w ygryw a na  punkty , dzięki niepotrzeb- 
nym długim  odpoczynkom Korenhen- 
dlera.

W aga kogueia: Nowakowski (PKB.) 
W elgrin (M akabi), w ygryw a pierw szy 
przypadkow o ze względu i,-a kontuzję gło 
wy (przypadkowe zderzenie głowami).

Waga piórkowa: Cichy (PKB.) Jot. 
ka  (M akabi), w alka ciekaw a obaj zawo 
dnicy technicznie dobrzy. W ygryw a Ci- 
ehy.

W aga lekka: Keener (PKB). Topioł I 
(M akabi), w alka od pierwszego s ta rc ia

należy do Topioła. W drugiej rundzie 
K ern er był „groggy". W  trzeciej ru n . 
dzie p rzeg ra ł K erner przez techni­
czne k. o.

Należy zaznaczyć, iż Kerner jest m i­
strzem  Śląska w swej wadze i m a za so 
bą kilkadziesiąt meczów wygranych.

W aga półśredm a. Gburski (PKB.) 
Fiszel (M akabi), pierwsze dwie rundy  
należą do Fiszla, przyczem Fiszel w yka­
zuje znaczną popraw ę formy. Trzecia 
runda remisowa. Sędzia ogłasza wynik 
na korzyść Grabskiego za uw agi poczy 
nione Fiszlowi.

W aga średnia: Banach (PKB.) Mosz- 
kowicz (M akabi), najciekaw sza w alka 
dnia, technicznie obaj przeciwnicy do­
brzy, w ynik remisowy. Sędziował na 
rin g u  p. W ende z Katowic, b. dobrze.

Z ŻYCIA KLUBU MOTOCYKLO­
WEGO.

R uchliw y klub m otocyklow y Zagłę-

— A tak to co innego... Popra­
wiłeś się pan, widzę... Chodźmy 
więc.

Wyszli z domu i udali się do ka­
wiarni.

— Ten głupiec nie wyrzekł się 
zapewne dawnych zwyczajów — my 
ślał Ju ljusz — Lubi pić i upija się 
łatwo... Upoję go i dowiem się od 
niego wielu rzeczy...

Usiedli przy stoliku i kazali po­
dać chartreuse.

— A więc — rzekł Juljusz, roz­
poczynając rozmowę — hrabia pań­
ski ożenił się z córką eks-bankiera 
F ilipa Dauray...

— Tak, mój chłopcze; jedynaczka 
ła t osiemnaście... miijony natych­
miast... miijony później... Podobno 
prześliczna, tylko zdaje się, że chora

— Bardzo chora? — zapytał ar­
tysta.

— Podobno bardzo. Lekarze ka­
zali je j zmienić klimat i dlatego wy­
jechali natychm iast po ślubie.

— Na długo?
— Na kilka, miesięcy... Nie przy­

puszczam by powrócili przed zimą.
— Kiedyż odjechali?
— Kilkanaście dni temu, zaraz 

na drugi dzień po ślubie. Ślub odbył 
się cicho w kółku rodzinnem...

I  dokąd udali się?
— Do Włoch, mój chłopcze do 

kraju, w którym jest błękitne niebo,

wulkany i makaron. Gdyby moja 
obecność tu ta j nie była konieczną, z 
przyjemnością towarzyszyłbym im... 
To moje największe marzenie zwie­
dzić kiedyś piękną Italję!

Dufour mówił prędko, coraz czę­
ściej wychylając, kieliszki chartre- 
usy.

— Któreż okolice m ają zwiedzić?
— Udali się najprzód do Neapo­

lu, skąd hrabia odprowadził hrabinę 
do Wenecji, gdzie najął willę na 
ślicznej wysepce zwanej Poveglia. 
Sam pisał mi o tern w ostatnim 
swym liście. Bozkosznie tam sobie 
żyją i w ciszy, m ają bowiem tylko 
jednego lokaja francuza i dawną po 
kojowę hrabiny...

— To ta  wyspa nazywa się Po­
veglia?

— Tak, a willę nazyw ają Doria,
—- Więc sami tylko mieszkają

tam?
—Sami, gdyż rodzice pani h ra­

biny pozostali w Neapolu.
Ju ljusz nalał p iąty  kieliszek char 

treusy Dufourowi, który wychylił 
go i opowiadał dalej z wrastającem 
ożywieniem.

— Ten hrabia to może powie­
dzieć o sobie, iż ma szczęście!

— Nie tylko z tego powodu! W y 
obraź pan sobie, że on już był zru j­
nowany do szczętu, ale to tak, że po 
został bez grosza! K ażdy inny był­

cy wiosenne.). Po naw iązaniu  kon tak tu  
z kom endą przysposobienia wojskowe­
go i w ychow ania fizycznego przygoto­
w uje sie do otw arcia sozsnu letniego, 
k tó re  odbędzie się uroczyście w dniu 17 
kw ietnia, w edług następującego p rogra  
m u: godzina 9-ta rano zbiórka na p la ­
cu przed dworcem  kolejowym , godz. 10 
m sza św„ godz. 11-ta odczyt p. po-. Ślu­
sarczyka o m otocyklu w wojsku, godz. 
12-ta defilada przez m iasta  Zagłębia i 
godz. 13 i p ,J  — w spólny obiad. Zarząd 
K. M. Z. D. spodziewa się licznego u- 
działu  w uroczystości ta k  gości z za­
p rzy jaźnionych  klubów  ja k  i członków 
KMZD.
ZAWODY PING PONGOWE „MAKA. 
B I“ (Sosnowiec) — „KADIMAIl" (O- 

święeiin).
Onegdaj odbyły się w Ośmięcimie 

zawody p ing  - pongowe m iędzy sekcja- 
ping-pongow ą Z. T. G. S. „Makabi" w 
Sosnowcu a drużyną „Kadimah" z Oś- 
więeima. Zawody zakończyły się w al­
nem zwycięstwem  sosnowieckiej „Maka 
bi ’,*■ stosunku 7:>1 D la podkreślenia 
tego zw ycięstw a dodać należy, że „Ka- 
dam ah" w zawodach z m istrzem  Śląska 
„M akabi1 (Król. fiu ta) uległ w stosun 
ku 5:2. Z. T. G. S. „Makabi" w Sosnow 
cu w ykazują w ielką żywotność, urządza 
jąc  coraz to  nowe im prezy sportowe. 
ŚM IER TELN Y  RIN G  B O K SER SK I.

W  Ais borg odbył się w u b i e l ą  
niedzielę mecz bouserski, w czasie kló 
rego m istrz  F in lan d ji  w wadze lekkiej 
W akew a został zab ity  na  rin g u  w cza­
sie ■wałki przez boksera duńskiego Rye 
H ougarda . Śm ierć n astąp iła  w skutek 
bardzo mocnd^o uderzenia w dolną 
szczękę, co spowodowało pęknięcie na­
czyń krw ionośnych w mózgu. W  ostat 
n ich  czasach coraz częściej zdarzają  się 
w ypadki śm ierci na meczu bokserskim .

W Y N IK I K O N K U R SU  SKOKÓW  
W ZA KOPANEM .

W Zakopanem  aa K rokw i rozegrany  
został konkurs skoków narc iarsk ich  w 
konkurencji najlepszych skoczków k rą  
jowych. Do skoków startow ało  30 za, 
wodników.

W arunk i atm osferyczne i terenowe 
dopisały.

W ynik i ogólne p rzedstaw iają  się na 
stępująco:

1) Łuszczek (W isła) skoki 40.5 — 
59 — 52.5 m., n o ta  207,4 pkt.

2) P io tr  K c lesa r (W isła) skoki 
405,5—59—52,5 m tr., no ta  206,8.

3) G ąsienicą — M arcinkow ski 
(SNPTT.) skoki 41-53-58,5 m tr, 203.2 
pkt.

4) G ut-Szezerba (W isła) skoki 37— 
56,5 — 49,5 m tr., 193 pkt. N ajdłuższy 
skok poza konkursem  w ykonał Gąsie­
nica — M arcinkow ski — 775 m tr., z
upadkiem .

by sobie w łeb palnął! nie prawdaż? 
Tymczasem on znajduje sposobność 
zdobycia m ajątku i staje się bogat­
szym niż przedtem! Zuch, podobny 
do kota, którego można rzucić z naj 
większej wysokości, a zawszę padnie 
na łapy!

— Ozy pan go znasz oddawna?
— Służyłem u niego zanim jesz­

cze zostałem dekoratorem. To było 
życie! me nudził się... Żaden dzień 
nie był podobny do drugiego! Nikt 
w Paryżu nie umiał tak żyć jak  on i 
t?k‘ rozrzucać pieniądze... Było cc wi 
dzieć! a teraz rozpocznie się to życie 
jeszcze lepiej niż dawniej!..

Ju ljusz otarł pot ściekający mu 
po skroniach, napełnił kieliszek Du­
fourowi i zapytał:

— Jak to , więc i teraz po ożenie­
niu się hrabia nie zmieni sposobu 
życia?

— Zmienić sposób życia! cha, cha, 
cńa! — śmiał się Dufour, już nieco 
ęijany. — Czyż w takim  razie przy­
jąłbym  u niego służbę? Nie głupim! 
J a  , Jan  Dufour, miałbym służyć u 
człowieka oszczędnego irozsądnego?

d. c. n.



Czarne róże z zaświatów!
Cudowny seans spirytystyczny.

Carlos Mirabelli, najsławniejsze 
medjum świata, który przez dłuższy 
czas nie brał udziału w żadnym se­
ansie i żył w eiehetn odosobnieniu 
w swej posiadłości ziemskiej — po­
stanowił z początkiem tego miesiąca 
przyjąć zaproszenie pewnego kółka 
intelektualistów w Nowym Jorku. 
W domu pewnego bankiera odbył 
się tam bardzo ciekawy seans...

14-u uczestników seansu utwo­
rzyło koło w środku salonu, w któ­
rym prócz foteli nie było żadnych 
mebli, gdyż usunięto je  zawczasu. 
Mirabelli zajął miejsce poza obrę­
bem tego koła, na fotelu, do ktorego 
na własne żądanie został przymoco­
wany rzemieniami. W patrując się 
w piękny

szmaragd
swego pierścienia, wpadł szybko w 
trans... Minęły trzy minuty w na­
pięciu oczekiwania...

Nagle poczęły spadać z góry jak 
ze sufitu, między uczestników sean­
su liczne wonne róże — w najroz­
maitszych kolorach -• a jedna z nich 
— o dziwo! — była 

czarna.
Róż tych spadło tyle, że po pięciu 
minutach utworzyły one wprost — 
wzgórek kwiecia...

Nagle ustał ów deszcz różany, 
który wśród obecnych wywołał nie- 
lada konsternację... Kwiaty, lezące 
na górze, poczęły wydzielać lenką, 
przezroczystą mgłę, która zgęstniała 
i przemieniła się jakby w dym, ogar 
niający

cały stos róż...
Po dalszych trzech minutach wszy­
stkie róże przemieniły się w dvm 
i znikały bez śladu, nie pozostawia­
jąc żadnych produktów spalenia... 
Tylko duża, czarna róża, która le­
żała u stóp Mirabellego, pozostała 
nietknięta...

Należy zaznaczyć, że całe to zdu­
miewające zjawisko zdarzyło się w 
pełnem oświetleniu. Mirabelli bo­
wiem tern różni się od innych me-

djów, że nie wymaga nietyłko ciem­
ności, ale nawet przyćmionego świa­
tła... Dodajmy jeszcze, że wszystkie 
drzwi i okna salonu były szczelnie 
zamknięte... Zbadanie sufitu rów­
nież wykazało, że róże nie mogły się 
tędy dostać normalną, naturalną

drogą... "Wypadek masowej sugestji 
jest wykluczony, gdyż całe to zja­
wisko zostało utrw alone przy pomo­
cy aparatu  filmowego...

I  jakże mogą to wyjaśnić uczeni? 
Bo spirytyści wierzą, iż m ają przed 
sobą przejaw  działania duchów...

Kobieta—złym duchem
TR AGED JA TRÓJKĄTA MIŁOSNEGO.

Z Olkusza-
(ol> Odprawy rejonowe straży. W

Skale odbyła się odprawa naczelników, 
zastępców i gospodarzy straży ognio­
wych rejonu Skała W odprawie wzięli 
również udział st. instruktor p. N. Kał 
kowski i naczelnik rejonu Skała jx 
Reuner. Na dzień 3 kwietnia naznaczo­
na została podobna odprawa dla straży 
■•ejonu Wolbromskiego.

(oł) Przedstawienie SMP. W duiu S 
kwietnia olkuski oddział stowarzysza, 
nia młodzieży polskiej odegra S akto­
wy obrazek sc-eniczny p. t „Przebudza­
nie" pod reżyserją p L. Jamowej.

Przed sądem okręgowym w  Ber­
linie odbywa się obecnie rozprawa, 
która jest epilogiem bardzo charakte 
rystycznego dla naszych czasów dra 
matu.

Oskarżonym jest 21 letni Franci 
szek D , który w lipcu roku ubie­
głego

zastrzelił kochankę 
i narzeczoną &wo.;ą, 19-ietnią dekora 
torkę, Gertrudę H., poezem sam zra 
nil się ciężko kulą rewolwerową w 
zamiarze samobójczym. Przed śinier 
cią napisał wzruszający list do ro­
dziców, żegnając się z nimi i z bra­
tem.

Stosunek, jaki łączył oskarżone­
go z jego narzeczoną, był 

dość szczególny.
Mimo, że kochali się szczerze, przy­
chodziło między obojgu często do 
gwałtownych scen zazdrości, gdyś 
Gertruda nie chciała w żaden sposób 
wyrzec się poprzedniego swego przy 
jaciela.

Ona też często mówiła o 
wspólnem samobójstwie 

i pisywała listy pożegnalne do 
swych rodziców. Po takich listach 
zawsze dochodziło do gwałtownych 
sprzeczek między obu przyjaciółmi

I

panny, poczem
następowało zazwyczaj 

pajędnanie.
Tak było i przed fatalnym  dniem 

zabójstwa. Wszyscy too je w najlep­
szej zgodzie pojechali do pewnej 
miejscowości pod Berlinem, gdzie 
przenocowali we wspólnym pokoju 
hotelowym.

Obecnie okazało się, że wybiera­
ne się na tę wycieczkę, Franciszek 
). już zawczasu napisał ów 

list pożegnalny 
do rodziców. Gdy nad ranem daw­
niejszy przyjaciel Gertrudy wyszedł 
na chwilę z pokoju, Franciszek objął 
narzeczoną jednem ramieniem, a 
drugą ręką

roztrzaskał je j głowę 
kulą rewolwerową. Drugim strza­
łem zranił się niebezpiecznie i pozo 
stawał przez kilka miesięcy na le- 
ezeniu w szpitalu, skąd wyszedł 

ślepy na jedno oko.
Oskarżony, który wydaje się sym 

patyeznym chłopcem, przedstawia 
sprawę tak, że złym duchem całej 
trójki a zarazem inicjatorką wspól­
nego samobójstwa, była G ertru­
dami!.

Blondynka w żałobie.
Tajemnica wytwornej damy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Hoffman, Michałów i K. Cienei*- 

ra, Raków — Bliższy eh danych nie P9h
siadamy.

Ofiary.
Do kasy chrześcijan, t wa dobroczy*.

broezyn. w Sosnowcu na ręce prezesa
ks. kanonika Fr. Raczyńskiego złożon*
dla biednych: dyr. Tadeuszowa Meyer.
hołdowa zł. 20, oraz 2 pary obuwia i 2
koszule, na bezrobotnych: p. Zofja
Meyerholdową zł. -0 — jako składkę es

styczeń, luty i marzec r  b. Personel
żeńskiej szkoły rzemiosł Im. ks, kancai
ka Fr. Raczyńskiego zł. 14.

•  •  «
Do kosy chrześcijan, t-wa dobroczyn­

ności w Sosnowcu złożyli na święcoafl 
dla najbiedniejszych.

P. Stanisław Rutkowski zł. 40.—, p. 
Jan Pełszyk zZ. 10.—, Halinka zł. 10.—, 
p. Korabjusz Ignacy zł. 5.—, p. Król Jó  
sef 10 chałek, p. inż. W itoldowa Mali­
szewska zł. 10.—, N  .N. zł. 10.—, p. pułk. 
Karol Dauphin zł. 20.—, p. Dr. Kalińska 
mąki pszennej 9 klg, cukru 1 klg., słoni 
ny pół klg., jaj 9, kawy 1 pudełko i dla 
sierot p. Jan Pelszyk jtL  l(k->

W towarzystwie budapeszteń- 
skiem zjawiła się przed kilku mie­
siącami niezwykle piękna, jasnowło­
sa kobieta. Dama ta, zdająca się po 
chodzić z dobrego domu i ubierająca 
się bardzo elegancko, zjawiała się 
wszędzie tam, gdzie można było się 
zabawić i coś ciekawego zobaczyć. 
Można ją  też było często widzieć na 
premjeraek teatralnych, na  korsie i 
w lożach pierwszorzędnych kinotea­
trów. Ubierała się ona chętnie na 
czarno, a ten strój żałobny doskona­
le odpowiadał jej śnieżno-białej ce­
rze i złotym włosom. Tłumy męż­
czyzn ubiegały się o względy 

pięknej kobiety, 
która w ynajęła eleganckie mieszka­
nie i przyjmowała mnóstwo gości — 
przeważnie panów.

N ikt nie pytał, skąd przebyła 
piękna dama i skąd czerpała środki 
na swe wytworne życie... Nieba­
wem jednak musiała się nią zaintere 
sować policja. Oto okazało się, ie  ta­
jemnicza dama była sprytną 

koehstaplerką, 
która w krótkim czasie dokonała

OBCHÓD IM IENIN M \R SZA LK A
PIŁSUDSKIEGO W GRODŻCU.
Urządzona staraniom komitetu aka- 

'demja dn. 19 marca w klubie grodziec- 
kiego towarzystwa wypadła imponują­
co.

Przemówienei kom isaiza Kużuraka 
nagrodzone zostało rzęsistemi oklaska­
mi.

W m iejscowych szkołach odbyły się 
poranki dla dziatwy szkolnej, poprze, 
dzone przemówieniami panów kierow­
ników.

Dnia 20 marca uroczyste nabożeń­
stwo w parafjalnym  kościele odpra­
wione przez ks. Stan. B ilskiego, zgrorna 
dziło liczną publiczność i organizacje, 
zakończone zostało odśpiewaniem dwuch 
strofek „Nie rzucim ziemi". Wieczorem  
w szkole nr. 1 odegraną została okolicz­
nościowa sztuka dla starszego s polec zeń 
stwa.

W  związku z obchodem, sadzenie 
ctozew dokonane zostanie, w porozumie­
niu z subkómitetem powiatowym w 
pierwszej połowie wiosny.

wielu wyrafinowanych oszustw. 
Między innemi występowała ona 
jako wdowa pp malarzu i w tym 
charakterze zwróciła się do kilku 
wybitnych artystów  węgierskich z 
propozycją, iż będzie sprzedawała 
ich obrazy... Za pośrednictwo żądała 
tylko drobnej sumy. Malarze ci zgo­
dzili się na prośbę pięknej „wdowy" 
i dali jej szereg swych dzieł, któ­
rych jednak nie zobaczyli już więcej 
wraz z pieniędzmi, pobranemi przez 
owa damę za ich sprzedaż .

Urocza blondynka, została obecnie 
aresztowana.

Okazało się, iż, jakkolwiek rodowita 
węgierka, wyjechała ona jako dziec­
ko z m atką artystką kabaretową za­
granicę i dopiero teraz powróciła do 
kraju, aby — korzystając ze znajo­
mości języka i swej wybitnej uro­
dy — dopuścić się wielu sprytnych" 
sztuczek oszukańczych.

Uwięzienie wytwornej hochsfa- 
płerki rozeszło się w  Budapeszcie 
szerokiem echem-i wywołało silne 
wrażenie.

Drobiazgi z wielkiego świata.
JAZDA AUTOBUSEM NIEMORALNA! — 888 KILO W EŁNY NA JEDEN

DYWAN.
Biskup Quimeper i  Leon, m iast br*~ 

tońskioh wydał sensacyjny zakaz ko­
ścielny w imię moralności.

Oto, wystąpił surowo przeciw tań­
com w lokalach publicznych, ora* pras 
©iwkt) wspólnej jeźdsae autobusem m is 
dzieńców i panien.

Tańce w dancingach są okazją <5* 
„najohydniejszych wykroczeń", saś spot 
kanie w autobusie i długotrwała współ 
na podróż naraża młodzież na poważa® 
niebezpieczeństwo grzeszenia.

SPROSTOWANIE.
Proszę o umieszczenie następujące? 

go sprostowania w sprawie notatk’ ..Kx 
presu Zagłębia" z dnia 20 bm. pt. „Sen­
sacyjne aresztowanie nauczyciela".

Oświadczam, iż wszystkie wiadomo­
ści podane w „Expresie Zagłębia", a 
komentujące fakt chwilowego areszto­
wania mnie są bezpodstawne. Katego­
rycznie zaprzeczam tym  wszystkim wia 
domościom, a w szczególności zazna­
czam, że nieprawdą jest, jakobym m iał 
gwałcić dzieci i  nieletnie uezenice, na­
tomiast prawdą jest, ze wogóle tego ro­
dzaju skarba nie wpłynęła do p pro­
kuratora od nikogo, a tembardziej ze 
strony rodziców owych domniemanych 
dzieci i uczenie.

Nieprawdą również jest, jakobym  
posiadał pornograficzne zdjęcia używa­
jąc do tego celu młodzieży szkolnej płci 
obojga, natomiast prawdą jest, że zdję­
cie przedstawia grupę chłopców na pla­
ży, z których kilku jest bez kostjumów.

Ubolewam, iż od czasu tragicznej’ 
śmierci rodziny Jellinków, która pocią­
gnęłaby za sobą więcej ofiar, gdybym  
na czas nie zauważył pożaru i nie ura­
tował z płonącego budynku dwie pozo­
stałe rodziny nauczycielskie, stałem się  
wzamian, nie wiedzieć czemu, przed mi o 
tern oszczerczych doniesień do władz 
sądowo śledczych, przed któremi zosta­
łem przedstawiony jako domniemany 
sprawca tego strasznego morderstwa, 
co w rezultacie przyczyniło się do osa­
dzenia mnie w więzieniu śłedczem w 
Radomiu, skąd po pięciudniowym tam  
pobycie zostałem zwolnidny.

Oświadczam wreszcie, że dalsze roz­
powszechnianie powyższych wiadomo­
ści o mnie będę ścigał sądownie, zaś w 
wypadku dalszego przypisywania m i 
przez rodzinę śp. Jełłinka jakiejkolwiek  
roli w Jego dramacie, będę zmuszony 
wykazać publicznie moje alibi, co do 
tego czasu uskuteczniłem jedynie przed 
władzami sądowo - śledezemi.

Tadeusz Mickiewicz.

HUMOR.

W  bułgarskiem miasteczku Panagi*

riste, znanem z wyrobu dywanów, spon 
rządzono dywan olbrzymich rozmiarów.

Zużyto nań 8Ó0 kilo wełny, a 16 ro­
botnic pracowało nad nim  w ciągu dwa 
lat.

W calem m iasteczka nie było m iej­
sca, gdzieby można było wystawić tych  
roamiarów dywan.

Wreszcie, wystawiono go w m iejsco­
wym teatrze.

K upił go pewien amerykanin za su­
mę 800 tysięcy lewów, tj. pół miljona  
złotych

OFERMA,
Na drugi dzień po przybyciu do puł­

ku rekrutów, zgłasza się do kaprala  
W ydrzygęby rekrut Kindman, staje  
przepisowo na baczność i mówi:

. — Melduję posłusznie, że ja  mogą 
być już kapralem.

— Dlaczego? — pada pytanie.
— Bo ja już potrafię powiedzieć? 

„Ty, oferma sakramencka, psia twoja 
nędza" — w yjaśnia Kindman.

N A  SA LI TAŃCA.
—Panie Ignaoz! Niech me pan tak  

podczas tańca nie klepie cięgiem  po ple­
cach, bo to nieładnie.

— Przepraszam pannę Agatę, ale  
oględem tego, jako jestem  woźnym w; 
biurze i  cięgiem  nakle.am  marki na  
posyłkach.

— Ach tak? No to co inszego.
’ W CIEMNYM POKOJU.
On: — O, Andziu, jakie ty  mnsa 

twarde serce!
Ona: — Głupiś! To przecież guzik od) 

binsthaltera—
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U n iw e rsy te t w B ukareszcie b y ł te ren em  k rw aw y ch  deinuuslr& uyj s tu d e n ­
tów . W  c iąg u  2 i pól godzili p o lic ja  o b lega ła  g inach  uczelni, k tó ry  w idzim y 
n a  ilu s tra c ji ,  w zyw ając naw et do pom ocy w ojsko.

„Szwsjeairąfcia C o iz D a  
ZEola" (z m arką  Kogut*) 
aą stosow ane przy cho- 
.obaeh ł t J ą d k a ,  k is z e k , 
ebstrukcg i 
tfiłtinwyth.

, - *n(a; carski* śosak is  kio;a" 
6<, naturalnym łagodnym środkiem 
przeCiyizczającym, ułatwiającym 
funkcje organów t r a w i e n ia  f dzSa- 
la fsrvm  arseciw ko ctyloSd.

DRO BNE OGŁOSZENIA

Sfojjfei
W 7 m POSADY i PRACE. m

a m a ­
s ts  łe.

P A N IE , P an o w ie  p o trze b n i do sp rze­
daży now ego a r ty k u łu . Z g łoszen ia : S o . 
sn  o wiec, Ja g ie llo ń sk a  3 m. 4:3. w śred ę  
30 bm. godz. 4-ta.___________
P O T R Z E B N A  zdolna f ry z je rk a  
iic u rz y s 'k a  w je d n e j osobie n a  
Będzin, M ałachow sł i ego 1. 
M A N IC IJR ZY  S T K  A o n d u la to rk a  w
je d n e j osobie poszuk iw ana . B ędzin, M a .
lachow skiego  14. F e - r s z t e n f e l d _______
P O T R Z E B N Y  f ry z je r  m ęsko - d am sk i 
z o n d u lac ją . Sosnow iec. B ęd ziń sk a  23. 
R zadkie w i e z . ________________
P O T R Z E B N A  zdo lna e k sp ed ie n tk a  do 
sklepu rzeźniczego. B ędziń ska  13. Cy- 
p lińsk i. ______ _____________
P O T R Z E B N Y  in k a sen t z n a ją c y  te re n  
m ałopolsk i, k a u c ja  w zg lędn ie odpow ied 
nia g w a ra n c ja  w ym agane. Sosnow iec,
R ysia 2.

M A SŁO X  S T A N IS Ł A W . N ow a wieś, 
g m in a  Z a ik i zgub ił rew olw er au to m a t 
b e lg ijsk i, sy stem u  b row n ing , k a lib e r  
6.35. Za zna lezien ie w yznaczam  25 zlo- 
tych  nag rody .
P O S Z U K U JĘ  spóln i! a Jo  k in a  objazdo 
wego z go tó w k ą do HO0 zło tych , b y t za­
bezpieczony. Sosnowiec, C hłodua 7. 
K u z a j .  _________
ZAMÓW IL E Ś  sobie- ju ż  książkę d la  każ 
jeg o  n iezbędną? T an ie t ’ogodne sp ła ty !  
po trzebne każdem u! Z adaj p rospek tów ! 
P isz  za raz : „K ieszonkow a E n cy k lo p e ­
d ia  P o p u la rn a ". K ra k ó w  Jó z efitó w  10. 
U N IE W A Ż N IA M  wek W- 3 po 3 0 0 ^  
luO zł. z m oim  podpisem , ży rem  S ta n i ,  
s ław a Zolny, k tó re  o trzy m a ł F ra n c i­
szek S tach u  z P rz e ła jU  ośw iadczam  
p rz y  tern, iż po w y p łaceu tu  pow yższych  
w eksli S tan is ław  Żołna '’r u g i  raz  ‘za­
c ią g n ą ł pożyczkę u S ta c h y  bez m ojej 
zgody .Józef Żołna. S trz em ieszyce. 
O D W O Ł A N IE . O dw ołu ję ostrzeżen ie  z 
d n ia  16. IJ I .  r . b., w zyw ając  pp.: S ta n i 
sław a G ro b lew sk ieg o , J a n a  S zum trę , 
J a n a  P o d lask iego . Józefa  W oźniaka, 
Leona ,_apełę, A dam a Jeziorow skiego, 
Jozefa  S tachow icza i F ra n c isz k a  T k a ­
cza do n ie p łac en ia  za  p rzep row adzoną  
instalac.ię e lek iry cz n a  pp.- B olesław ow i 
U rdzie i M am sław ow i .Jedroszow i za­
m ieszk a ły m  w Sosnow cu, pon iew aż 
sp raw a  z a ta rg u  m iędzy  m n ą  a w yżej w y 
m ien io n y m i p an am i zo s ta ła  po lubow ­
n ie  za ła tw io n a , wobec czego w ym ien io  

jdi panów  p rzep raszam . M. B ru k n e r  
w D ańdów ce.

J A K  W B A JC E  Z T Y S IĄ C A  i  J iO Ł N E J NOCY...

W  n iedostępnych  cyp lach  A ra b ji, nad  lazu row cm i b rze g am i m orza , w /no  
szą się b ia łe  zam ki su łta n a  M ahalli.

■' iipea  b. r. w zw iązku  w set n ą  roc znicę śm ierc i założy ciem  
czeskiego d -ra  M iro s ła w a  T y rsa , n a s tą p i o tw arc ie  o lb rzym iego  s ta d j  nu, m i. 
gącego  pom ieśc ić  180.QG0 widzów.

N a a re n ie  s ta d  jo n u  w ykona w olne ćw iczenia 17.000 sokołów.
  __

IM IE N IN Y .
Do drzw i p u k a  żeb rak  D rzw i się o. 

tw ie ra ją . Ż eb rak  p ro s i:
Ł ask a w a  p a tii jeszcze d z is ia j n il 

n ie  jad łem , m ożeby m i p a n iu s ia  ofiaro! 
w ała  p ieczeń cielęcą, kom pot z ja b łe k j  

C złow ieku, cóż to za w ym agan iu  11 
A  chleb  ze szm alcem , to  n ie  dosyć?...

— Owszem, proszę pan i kiedy in dziej 
to  p rz y jm u ję , a le  dziś są m oje im ieni­
ny,

N IE  N A U C Z Y Ł  S IĘ .
H en io  po  ra z  p ie rw szy  poszedł do 

szkoły. P o  pow rocie do dom u p y ta  gt 
m a tk a :

— No, czego się  ju ż  nauczy łeś?
,77, N ióżego, ju t r o  m uszę jeszcze raz

p ó jść  — .odpow iada H enio.

N ĘD ZA .
K u la w y  d z iad : — L ito śc iw a osobo, o. 

p a  rz  b iednego , n ieszczęśliw ego ka­
lekę...

M acic tu dziesięć g'roszy.
A  n iechże p a n u  P a n  B óg w yńagro 

dzi! D o p raw d y  n ie w iem  ezein się od 
wdzięczę... a  m ożeby do r i odziej wst:mi] 
ze m n ą  tu  obok n a  kieliszeczek, Ja sta ­
wiam !...

ZGÓRY W IA D OM O.
W esoły  s tu d e n t p. F onsio . zn an y  z 

go, że ty lk o  ta m  uczęszcza ń a  w yklął 
gdzie k ie liszk am i dzw onią, zw raca  sii 
p rzed  św ię tam i do sw ojej gospodyn i:

— M ożeby m i p a n i m o g ła  n a  św iętś 
pozyczyó ja k ie g o  dużego sto łu , bo 'p ra j_  
dzie d o 'm n ie  w ieczorem  k ilk u  kolegów!

— D obrze, p an ie  F o n siu ! — odpowia­
da g o sp o d y n i — m ogę p a n u  na przykład  
te n  s tó ł pożyczyć. P o d  nim  i p ię tnastu

Kino-Teatr
„P A Ł A C E ”

Dziś

„Człowiek, który zabił”
w ed łu g  pow ieści C L A U D E  F A R R E R ‘A 
W  ro li  g łów nej G A B R IE L  GA B R IO .

NA S C E N IE : W ie lk a  rew ja ' w a rsza w sk a  p t. „A le hum orek
jes<“.

A N O N S! Od c z w artk u  31 m a rc a  obraz  p o lsk ie j c ro d u k c ji — 
„L E G JO N  U L IC Y " w y św ie tlan y  obecnie w W a rsza w ie  w 
k in ie  „S ty low ym " 7 w i-JŁiem  pow odzeniem . — — — __

ludzi '•vrifjn p ]nyo/

C H R Y P K  
D j J S Z N O Ś ,  
BOLE G A R D Ł A

“ i g f f l J I K S !i pastylkii
A PT 6H A  MŁ?'QĄSECKIE60

W W Ą A B Z A W iE .u i.F F łE T A ie .
SorzedajĄ apłek« i aklady apłoc/n*

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniej

Kino-Teatr „Udziałowy”.

Dziś

Straszna noc”
D r a m a t  z  ży c ia  P o m o r z a .

ro lac h  g łów nych : A D A M  B R O D Z I S Z  
M A N S K A

i Z O R IK A  SZY

P R Z Y JM Ę  p a n a  h a  m ieszkan ie , 
m ałżeństw o . D ziew icza U m. 6.

oraz

K upno  1 sp rzedaż

R A D  J O  trzech -la rrp o w e do p rą d u  za 
280 z ło ty ch  sprzed-im . Będzin. Bloki, 
sk lep  W rz eśn ie w slie o o  
S P R Z E D A M  kozetkę za 35 zł., tapczan. 
Sosnow iec, K o łłą ta ja  10. o ficyna U 
p ię tro .
O K A Z Y JN IE  do sp rze d an ia  zakład 
f ry z je r s k i  w G rodźcii, K ościuszk i 7. 
S P R Z E D A M Y  1 wóz num er d ru g i i 
2 n u m e r p ierw szy . Qcsnow iee. R ysia  2.

Kino-Teatr

Victoir
dawniej

„WAWEL"
w  S ie lc u  

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-65.

W yśw ietla  dziś w ie’ki dram at 
w ojenny, n iesam ow ita  wojna w rogich obozów p.

„Zaklęty krąg
W  ro li  głów nej b o h a te r  pow yższego f ilm u : 

R IC H A RD  D1X.

Z gubione d o k u m e n t- , 
po  5 g ro szy  za t  w yraz.

PO D SIA D ŁO  JÓZEF zgubił legitymc 
e.ję zasiłkow ą, wydana przez P. U. I 
1J. Sosnow iec. . j

M atrym onialne.

Wydawca- Helena Monsiorska.

P A N O W IE  różnego w ieku  zam ożni uf 
s ta n o w isk ac h  szukają, znajom ości ma 
try m o n ja ln y c h  n iekon ieczn ie bogatych 
Z głoszen ia , fo to g ra f ie , inteligentnym  
pań  n a d sy ła ć : „Ś ląsk i Powiernik
K atow ice , 3-go M a ja  19.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tpl. 4-J4, Redaktor odo.: Józef OskńPId.


